
Nr. 35.
W ychodzi  w dni pow szednie  

w  d w ó c h  w y d a n ia c h :
dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowino/i 

o 8 . wieczorem.

P r z e d p ł a t a  - w y n o s i :
We Lw ow ie z dostawa do domu: miesięcznie zł 1 5 0 , 

kwartalnie zł. 4 .60 , półrocznie 9  zł.
I fa  p ro w in c j i z przesyłką poczto w,t : iuiecięc/,nie 2  zł., 

kwartalnie 6  z ł ,  półrocznie 1.2 zł.
Za g r a n i c ą  kwartalnie zł 7 .6 0 , półrocznie 16 zł.

N u iuer  kosz tn je  C cen tów .

B IU R A  K E D A K C 11: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.
Otwarte od godziny 9. <io 1. w południe. 

BIU RA  A D M IN IŚT B A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklepi. Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i  t& 3  do 7 wieczorem.

i L - M
We Lwowie — Niedziela dnia 12. Lutego 1893. Rok XXXII.

O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwowie
Administracya G az N ar. ul. Czarnieckiego J. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. M&ryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników-1 ul. Karola Ludwika 1. 9,

O głoszeniu  p rzy jm u ją : 
w P a ry ż a : C. Adam (Ciborowski), ńż rue du Four- 
Parif. — We W iedniu : Haasenstein <fc Yogler (Otto 
Mrtits). Walfisebgasse 10. Rudolf Wosse, Seilerstadta 3; 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dukes, Wollzeile 6; 
11. Scliailek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Kumpf- 
gasse 7. — W H am burgu : A. Steiner.— W F ra n k ­
furcie  n. M.: Haasenstein &Vogler i Gr. L. Danbe&C. 

W W arszaw ie: Rciehinann & Frendlor.
CENA OGŁOSZEŃ *. O głoszenia zw yczajne  za je-

drioszpaltowy wiersz dobnym drukiem lob jega 
mieisce 6 ct. N adesłane  za wiersz lub jegt
miejsce 3 ?  ct.

Koszta przyszłej wystawy Kraj,
w roku 1894.

Lwów 11. lutego.

Jeżeliby wystawa mniej świetnie wy­
padła niż się spodziewamy, to ostatecznie 
będziemy mogli sobie powiedzieć: na co 
nas atać było, to daliśmy, a będziemy się 
starali, aby na przyszłość lepiej było — 
ale gdybyśmy do tak olbrzymiego przed­
siębiorstwa przystąpili niedostatecznie 
finansowo uzbrojeni, gdyby po wystawie 
okazała się potrzeba pokrywania drogą 
ofiai nieprzewidzianych kosztów, stwier­
dzilibyśmy jeszcze raz, że gospodarujemy 

jak Niemcy szyderczo mówią — po 
polsku, że nie dojrzeliśmy w ogóle do 
roęzkiego, należycie obmyślanego czynu. 
Taka porażka moralna na długi czas za­
biłaby inicyatywę prywatną i pogrążyła 
kraJ w apatyi.

Należy więc baczną uwagę zwrócić 
na stronę nnansową wystawy, wcześnie 
się nią zająć, a naszem zdaniem starać 
się usilnie 0 0icazaaie) że stać nas na 
tyle si y» aby takie olbrzymie przedsię­
bio rs tw o  do końca szczęśliwie doprowa­
dzić. i e i zie jednak za tem, abyśmy 

mieli ^ a<̂ . pomocy u tych, któizy 
g,  do mej obowiązani.

Ostatnie wystawy w p racize i Hradcu 
były stosunkowo hojnie ze skarbu pań­
stw** zasilone spodziewać się przeto 
należy, że i wobec Galjcyi, której repre- 
zentacya interesom państwa z takiem za­
parciem się służy, z równą hojnością rząd 
wystąpić nie omieszka. Zostały w tej 
mierze wniesione podania do miuister- 
gtwa i do Koła polskiego — idzie więc 
o to, ażeby przy traktowaniu budżetu i 
przed zamknięciem tegoż, subwencya na 
wystawę galicyjską została uchwalona i 
to w cyfrze co najmniej 60.000 zł. w. a. 
Poza państwem spoczywa obowiązek na 
kraju, ażeby przyszedł wystawie z po­
mocą, choćby nieco tylko większą od tej 
subwencyi, którą iuź m. Lwów uchwaliło,
a wigc z kwot'- "Aćezł. Doliczając dolgóle wszyscy cł» filą których bardzo li-
ftgOlO-tysięczny zas jk miasta lwowi 

i subwencje głównych instytucyj finan­
sowych w kraju, z kwotą co najmniej 
50.000 zł. otrzymamy z tytułu większych 
subwencyj kwotę 180.000 zł. w. a., jako 
podstawę funduszów wystawowych w* myśl 
wniosku p. Rutowskiego.

Tak, jak dziś już wystawa się zapo­
wiada, należy być przygotowanym na 
preliminarz wydatków, który prawdopo 
dobnie kwotę 600.000 przekroczy. Ponie 
waż zaś fundusz gwarancyjny, wynoszący 
dziś około 55.000 zł. nis może być do 
współdziałania powołany, chyba na wy­
padek jakiegoś nadzwyczajnego katakli­
zmu, należy więc starać się z całą ener­
gią, ażeby fundusze potrzebne na odpo­
wiednie urządzenie wystawy, do wyżej 
wymienionej kwoty uzupełnić.

I jakież mogą być te dalsze fundu­
sze?

Przedewszystkiem lo te ry a  wystawowa, 
która jednak wedle dochodów loteryj wy­
stawowych innych krajów, może przy­
nieść czystego dochodu co najwyżej 80 
do 90 tysięcy. W rzędzie z w y cza j n y e h

dochodów należy P°*taW!£ Plac«-
wego i inne opłaty od wystawców, g0. 
spodników itd. Nie można tego dochodu 
^eliminować wyżej nad 50.000 zł. Dalej 
fj-ie opłata za wstęp na wystawę. Tutaj 
n rz Y P U szczając 500.000 zw.dzających i 
nnkte po pól korony w przecięcm, do-

* r p™to‘rŁ »  260.000 z,.. e„ p„

doliczeniu subwencyj wyniesie dopiero
440.000 zł.

Pozostaje przeto jeszcze co najmniej
160.000 zł. do pokrycia przez samą pu­
bliczność, tj. przez przemysłowców, rol­
ników, kupców, przez rady powiatowe, 
znaczniejsze gminy i tę masę drobnych 
stowarzyszeń zarobkowych, oddziałów 
gospodarczych itd., które w pierwszym 
rzędzie z ogólnego ruchu, pobudzonego 
urządzaniem wystawy, mogą i powinny 
korzystać. Na ową sumę 160.000 zł sub­
skrybowano już kwoty dość poważne. 
Dotąd 36 rad powiatowych uchwaliło już 
subwencje w łącznej kwocie około 7.500 
zł. Jeśli reszta rad powiatowych w tym 
samym, co dotąd, stosunku, subwencje 
na wystawę przy sposobności uchwala­
nia swych preliminarzy wyznaczy, powi­
nien dochód tej kategoryi dać co naj­
mniej 15.000 zł. Następują miasta i Izby 
handlowe. Miast atoli jest dotychczas 
mało, zasiłki ich bowiem dochodzą dziś 
zaledwie do 2000 zł.

Z Izb handlowych dotychczas lwow­
ska 3.000 zł., a brodzka 250 zł. na rzecz 
wystawy subskrybowały. Nareszcie od 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, i oddziałów towarzystwa gospo­
darskiego, a przedewszystkiem od osób 
prywatnych, wpłynęły dotychczas dekla- 
racye na kwotę około 36.000 zł., czyli 
razem subskrybowano dotąd niespełna 
49.000. Jeżeli więc najniezbędniejsza 
kwota preliminarza wydatków wystawy 
ma być osiągniętą, spoczywa jeszcze nn 
samychże obywatelach kraju i na dro­
bniejszych, ale licznych instytucyach 
kraju naszego obowiązek dostarczenia
100.000 do 110.000.

Ale bis dat qui cito dat i dziś już 
należy postawić na nogi całe przedsię­
biorstwo wystawy, bo wydatki na nia 
juz dziś muszą być robione, jeśli wysta­
wa ma być jak najtańszą, a najoka­
zalszą.

Przeglądając spisy dotychczasowych 
subskrybentów wystawy, przyjść trzeba 
do przekonania, że mieszkańców samego 
m. Lwewa jest między nimi, za mało. 
Powinni tam być wszyscy nasi właści­
ciele zajazdów, cukiernicy, kupcy i w o

ezny zjazd obcych w czasie wystawy 
musi się stać kopalnią złota — a tym­
czasem liczba ich nie" przenosi kilkuna­
stu. Apelujmy więc do znacznej reszty 
ociągających się, aby swe deklaracye 
podpisali i złożyli, bo gdy przyjdzie do 
wydrukowania listy dawców, może ona 
bardzo dziwnie wyglądać, gdy się na 
niej wiele pierwszorzędnych firm lwow­
skich nie znajdzie.

1 w Krakowie budzi się ruch żywszy 
na korzyść wystawy. Właśnie ogłaszają 
dzienniki tamtejsze gorąco napisaną o- 
dezwę zachęcającą do składek. W imie­
niu wydziału miejscowego komitetu kra­
kowskiego powszechnej wystawy krajo­
wej podpisali tę odezwę pp. Jan  Rotter, 
przewodniczący, Ludwik Stasiński, za 
stępca przewodniczącego, Tadeusz Stry- 
jeński, zast. przewodniczącego, Witalis 
Szpakowski, sekretarz, Dr. Ernest Ban- 
drowski, referent, Zygmunt Wasilkowski, 
sekretarz. Delegaci komitetu p łucgo: 
Stefan Iglicki, Michał Bałucki, Franci­
szek Bartik.

Prace przygotowawcze w sekcyaeh 
postępują tymczasem raźnie.

Sekcja komunikacyjna, której prze­
wodniczącym jest p. prof. Skibiński, a 
referent "radca Wł. Kłosowski, wyjedna­
ła u ministerstwa, u namiestnictwu i 
u Wydziału krajowego zapewuienie ży­
czliwego współudziału w Wystawie kra­
jowej. Dowiadujemy się właśnie, że star­
szy rndca namiestnictwa p. Moraczcw- 
ski poczynił zarządzenia, ażeby zebrać

jak najdokładniejsze daty o komunika­
cji lądowej i wodnej, będącej w admi- 
nistraćyi rządowej. Członek Wydziału 
krajowego p. Edward Jędrzejowicz, za­
rządził, aby na Wystawę przygotowano 
ua wielkie rozmiary kartę komunikacyj­
ną kraju. Techniczne biura namiestni­
ctwa i Wydziału krajowego wystąpią z 
wszelkiemu datami komuuikacyi, projek­
tami regulacji rzek, melioracji i zabu­
dowania dzikich potoków. Krajowy in­
spektor lasów p. Góralczyk czyni zabie­
gi, ażeby model zabudowania leśnego 
potoku wykonać w naturze w jednym z 
jarów parku stryjskiego.

Jeneralna dyrekeya kolei państwo­
wych poczyniła również k ro k i , ażeby 
wziąć udział w wystawie w pewnych 
kierunkach, ażeby zadania wystaw^ u- 
łatwić. O ile wiemy, wykonywane są już 
prace przygotowawcze, aby wytrasować 
i dać do budowy odnogę kolejową, która 
od toru kolei lwowsko-czerniowieekiej w 
Persenkówce. po przed plac wyścigowy, 
doprowadzić ma szyny na plac wystawy. 
Zdaje się, że już w pierwszych tjgo- 
duiach wiosny tego roku kolej ta przyj­
dzie do skutku, a tem samem daną bę­
dzie główna podstawa dla urządzenia i 
zabudowania wystawowego placu.

Nadto dyrektor ruchu, pan Deyma, 
zarządził z własnej inicjatywy, ażeby 
kolej jak najbogaciej wystąpiła na sa­
mej wystawie. Wagony ciężarowe i oso­
bowe, wyrobione w kraju, najnowsze 
przyrządy do nastawiania zwrotnic, Sy­
stematyczny zbiór m a c e ry a ló w  i wyro­
bów, które mogą być przez krajowych 
przemysłowców i rękodzielników wyra­
biane, wzory domów i innych urządzeń 
dla robotników kolejowych, zestawienia 
statystyczne itd. są objęte planem wy­
stawy oddziału kolejowego. Sekcya ko­
munikacyjna postarać się ma również o 
rysunki i modele mostów, a rakże uiza- 
dzi wystawę patentów, uzyskanych iia 
wynalazki przez Polaków.

Niemniej energicznie krząta się oko­
ło przygotowania wystawy sekcya (szkol­
na. Pcd przewodnictwem ks." Jerzego 
Czartoryskiego, jako prezesa sekcyi, pra­
cują cztery podkomitety nad programa- 
m j poszczególnych działów szljolnic^jrji, 
Krajowa Rada szkolna, szczególnie wi 
coprezydent dr. Bobrzyński, z naciskiem 
zaznaczył, że pragnie, ażeby szkolnictwo 
wystąpito na wystawie nie fragmentary­
cznie i po dyletancku, lecz z na ściślej­
szą systematycznością, — a p. namiest­
nik Kazimierz hr. Badeni zc swej stro­
ny uznając, iż na wystawie szkolnej trze­
ba przedewszystkiem godnego jej pawi­
lonu — oświadczył, że pawilon taki 
w ł a s n y m  k o s z t e m  w y s t a w i .  Za­
projektowanie go poręczyć zamierza świe­
żo mianowanemu dyrektorowi szkoły 
przemysłowej lwowskiej, architekcie Gor- 
golewskiemu. Wobec tego dział szkolni­
ctwa krajowego na wystawie zapowiada 
się świetnie.

Z  tajemnic
dyplom aoyi rosyjskiej.

Lwów d. 11. lutego. 
Teka Jakobsobna zawiera też doku­

menty, dotyczące agitacji rosyjskiej w 
Bośnii i Hercegowinie, na które dziś
kolej.

Pierwsze takie pismo, naturalnie taj­
ne, od dyplomatycznego ajenta w Sofiii 
do znanego pana Chitrowy, konzula 
w Ruszezuku z dnia 12. sierpnia 1881 
opiewa:

„Ministeryum spraw zewnętrznych 
zażądało odemnie wiadomości o tem, ilu 
poddanych rosyjskich stanu wojskowego 
i Słowian, będących pod naszą opieką, 
znajduje się obecnie w Bułgaryi, którzy- 
by zdolni byli do udania się do Bośnii 
i Hercegowiny, by tam wywołać powsta- 
nie ludowe. Ministeryum zamierza z tych 
oscb stworzyć oddziały, które pośle w pe­
wno mi°jsca. P. Aristow (sekretarz To­
warzystwa dobroczynności) oddał z do­
chodów komitetu 6.000 rs. mnie do roz- 
porządzalności, bym udzielił tym, którzy 
się oświadczą z gotowością wykona­
nia powyższego plam i, zasiłku. Ce­
lem uniknięcia publicznego wzywania 
owych ochotników do konzulatu uważał­
bym za rzecz wskazaną zwołanie do kon­
zulatu wszystkich Rosyan i Słowian, ży­
jących w okręgu Pańskiej działalności 
pod pozorem wymiauy paszportów. Zau­
fanym kilku możesz Pan odkryć właści­
wy cel wezwania i tym, którzy się nań 
zgodzą, dać zasiłek pieniężny z owych 
6.000 franków, które niniejszem zasyłam. 
Listę ochotników i innych osób, znaj­
dujących się w Pańskim okręgu, proszę 
mi przysłać.u

Do tejże sprawy odnosi się pismo 
tego samego ajenta do konzula w Ru- 
saczuku w J5 dni potem:

„W ostatnich czasach otrzymuję li 
czne listy z Rosyi od p. Mielnikowa (ów­
czesnego szefa departamentu azyactyc 
ki&go), Aristowa i prezesa Tow. dobr. w 
Odesie, które donoszą o tworzeniu się li 
cznycb oddziałów ochotniczych celem 
wkroczenia do Bośnii i Hercogowiny i 
wzywają mię, bym im udzielił opieki i 
pomocy, a także w Bułgaryi podobne od­
działy utworzył.

W skutek loco zwracam się do Pana, 
byś przy mającej nastąpić podróży swej 
do Itosyi uwiadomił p. Aristowa, że prze 
słane mi 6000 rs. nie wystarcza wcale 
na otworzenie takich oddziałów i wysła­
nie ich do Bośnii i Hercogowiny. Po­
wiedz mu Pan także, że łatwo zdoła dla 
tej sprawy pozyskać pomoc ministerstwa 
lub jen. Obruczewa“.

Dnia 5. września korespondencja już 
szyframi i telegrafem,
*n. Lezowojowę polecono .wydanie 

ni i auiuuicyi z magazynów ruszczuc- 
kich na Pańskie żądanie, byś w tę broń 
zaopatrzyć mógł ochotników, wyruszają­
cych do Bośnii i Hercogowiny. Celem 
nie zwracania na siebie uwagi zażądaj 
Pan od jen. Lezojowa, by 500 karabi­
nów i 100 rewolwerów przesłał do Sofii. 
Naczelnika magazynów broni w Krze- 
mieńezudze już wezwałem do uskute­
cznienia przesiłki rewolwerów na pa­
rowcach Towarzystwa rosyjskiego dla 
żeglugi i handlu na Odesę do Warny. 
Oihutników rosyjskich skierują na Ode­
sę i Konstantynopol do Warny i Reni. 
Poleć pan kapitanowi Konkiewiczowi, by 
trzymał w pogotowiu parowiec swój w 

; Reni dla przeprawienia ochotników do 
Ruszezuku “

A te r a z  o s ta tn ie  p ism o  ta jn e  z d n ia  
11. t. rn.:

„N asz  re z y d e n t w C e ty  u i i  doniósł m i, 
że u u s tro -w ę g ie r s k i rz ą d  o k u p a c y jn y  w 
B uśn i i H e rc o g o w in ie  w z m o c n ił g r a n ic e  
od s t ro n y  C z a rn o g ó ry  i c z u w a  b a c z n ie  
nad  p rz y b y w a ją c y m i z ta m tą d  C z a ru o g ó r-  
cam i i in n e m i o so b am i. R e z y d e n t za tem  
sądzi, że p rzy  d o b o rze  o sób  ku  te m u  c e ­
low i s to so w n y c h  n a le ż y  być ostrożnym, 
szczeg ó ln ie  u u tk a ć  p o d a w a n ia  w ich  p a ­
s z p o r ta c h  ra n g i  i c h a ra k te ru . D la te g o  
też  u p ro s iłe m  n a c z e ln ik a  m . O desy ,

się zaś tyczy paszportów poddanych 
czarnogórskich, tom prosił rządu cetyn 
skiego o przesłanie mi kilkuset blankie 
tów z podpisem i pieczęcią. l ’o otrzy­
maniu tychże dam je panu celem wpisa­
nia tekstu i wręczenia ich ochotnikom

K0RE8P0NDENCYE.
P oznań  d. 9. lutego. 

(Wi#c z powodu jubileufzu Ojca św.>
IV sali Lamberta odbył się dziś wiec 

w którym wzięło udział przeszło 2000 
osób celem naradzenia się nad sposobem 
uczczenia jubileuszu biskupn-go Ojca św.

Wiec zagaił poseł szambelan Stef.n 
Cegielski. Postać Leona X iil .  — rzekł 
mówca — wzbudzać w nas musi podziw 
i uwielbienie. On to ukończył chlubnie 
wrzącą tu do niedawna walkę kulturuą, 
a Kościół zajaśniał pod nim tryumfem. 
W przywiązaniu do Stolicy św. nie da­
my się wyprzedzić żadnemu narodowi 
katolieLiemu. Ci, którzy głoszą o rzeko­
mej obojętności Leona XIII. dla nas, 
głoszą fałsze i są naszymi nieprzyjaciół­
mi, którzyby chcieli wyrwae z serc na­
szych miłość, jaka łączyła zawsze naród 
polski ze Stolicą apostolską. Dowod-m 
szczególnej opieki Ojca św. nad nami 
jest nominacja arcybiskupem ks. Sta- 
blewskiego. Mówca zakończył okrzykiem 
na cześć Leona XlII.

Marszałkiem wiecu wybrano hr. Mar­
celego Żółtowskiego z Czacza, a wice­
marszałkiem p. Kazimierza Chłapowskie­
go z Kopaszewa. Na ławników powołano 
34 obywateli.

Następnie ks. dr. Lewicki podał do 
kładny obraz żvwota i czynów Leona 
XIII.

Po mowie Lewickiego, odczytał dr. 
Łebiński nadeszłe telegramy, poczetn 
mecenas Woliński mówił: „O stosunku
Ojca św. do kwesty i so c ja ln e j /  a ks. 
dr. Kantecki „O stosunku Ojca św. do 
narodu polskiego.u A wreszcie dr. Łe­
biński odczytał proj<kt telegramu, maja-

1 o n d y n  d. 8. lutego.
(Przeszkody puvlainentirne._ — Kwestya robotni­
ków w parlamencie. — Komisy* królewska • 

płacy robotników. — Uczestnictwo Anglików 
w pielgrzymce do Rzymu).

Przebieg rozprawy adresowej nie na­
stroi Gladstona do myśli wesołych. 
Wprawdzie do tej chwili gabinet libe­
ralny nie poniósł jeszcze żadnej klęski 
parlamentarnej, przeciwnie, można nawet, 
powiedzieć, że w ubiegłym tygodniu dy­
skusji parlamentarnych, Gladstone z u- 
tarezek wstępnych zwyeięzko wyszedł. 
Amendament pierwszy bowiem, który 
Labouchcre postawił w kwestyi polityki 
zewnętrznej, zakończył się neutralnie, bo 
kwestya ta została o iłożoną na c-zas pó­
źniejszy. ważniejszy amend"ament W har­
tona w sprawie krytycznego stanu go­
spodarstwa krajowego wywołał dyskusję 
bardzo ożywioną, skończył się jednak 
uchyleniem tegoż 2 7 2  głosami przeciw 

32. Nad amendamentem przewódcy ro­
botników Keir Hardiego dyskutowano 
również w sposób bardzo ożywiony. 
Keir Hardie zażądał, by parlament wy­
raził ubolewanie nad tem, że rząd w mo­
wie tronowej nie zaznaczył smutnego 
położenia robotników. W imieniu rządu 
zabrał głos Mundella, prezydent urzędu 
handlowego. Oświadczył on, że położe­
nie robotników angielskich jest o wiele 
lepsze, aniżeli położenie robotników na 
kontynencie. Rząd angielski rzekł, że 
kwestyi robotniczej wcale sobie nie le­
kceważy, dowodem tego wniesienie kilku 
ustaw rządowych na rzecz robotników 
i przeprowadzenie środków łagodzących 
los robotników na drodze administracyj­
nej. Ponieważ amendament ten zawiera 
niejako wotum nagany dla rządu, ape­
luje Mundella do wszystkich tych, któ­
rym rzecz robotników na sercu leży, by 
amendamentu nie popierali, bo przez 
przyjęcie takowego, przedłożenia, jakie 
rząd w tej sprawie powziął, uległyby 
upadkowi. Amendament został odrzuco­
ny 276 glosami przeciw 109.

Tak więc na pozór zdawałoby się, że 
rząd nic małe nad antagonistami zwy- 
cieztwo odniósł. Gladstone jednak i sam 
nie przecenia tryumfów swoich. W*'e

C‘t*go się wystosować do papieża i przeciwników j e g o
adresu, który arcybiskup Stablewski za­
wiezie do Rzymu i wręczy papieżowi 

Następnie zabrał głos ks. arcybiskup 
Stablęwski i oświadczył, że po raz pier­
wszy wstąpił jako arcypasterz na świe- 
ckie zebranie, a wstąpił na nie z raćo- 
ścią, gdyż zamierza on jednomyślny, go­
rący hołd Polaków wszystkich stanów 
wyrazić Papieżowi. Cieszy się tą wspa­
niałą manifestacją wiary synów tych 
ojców, których pierś była przedmurzem 
chrześcijaństwa i dlatego raduje się ser­
ce jego. Choć trzęsą się świata podsta­
wy, jednak serce jego się nie lęka. gdyż 
stoimy na tej skale, gdzie jest Piotr św. 
Gdzie wiara jest tak głęboką, jak w nas, 
tam jest rękojmia szczęścia, na tem u- 
czuciu polegała chwała i wielkość na­
szego narodu; byle serca wszystkich się 
zjednoczyły w miłości wszystkich, wtedy 
miłosierdzie Boże zdjąć może niejedno 
brzemię z karków naszych. Dlatego, gdy 
dzisiaj znajduje się między wiecowmka- 
mi dla wspólnego złożenia hołdu Głowie

bv
wydał im paszporty bez wskazania ra n ­
gi. Ze swej strony uważam, ż« n/e by­
łoby zbytecznem po przybyciu ochotni­
ków tych do Bułgaryi wymienić ich pa-

konzularne. Coszporty na legitymucye

Kościoła w" te j  chwili wznosi modły, 
żeby naród nasz stał zawsze pod krzy­
żem ażeby go ztad me odepchnęły ża­
dne gwałty i burze, ale żebyśmy docze­
kać się mogli tych czasów, w których 
nie będzie już i smutków takich i trwo­
gi takiej, jakie dzisiaj nam żywot uprzy­
krzają. W końcu zalecał ks. kanouik 
Kubowicz nrządzeuie pielgrzymki do 
Rzymu, poczem wiec zamknięto.

wszystkiem chodzi o to, by jak  u 
przewlec rozprawę adresową, a tom sa­
mem i odsunąć termin przedłożenia 
bilu o autonomii iryjskiej. Wybory uzu­
pełniające niepomyślnie wypadają dla 
iządu, dotychczas bowiem wybrani zo­
stali prawie sami członkowie konserwa­
tywni.

„Departament robotniczy" z wszelką 
pewnością zostanie utworzony, a na jego 
czele stanie Robert Giffen, statystyk 
urzędu handlowego. N a  posiedzeniu kró­
lewskiej komisji robotniczej Giffen mó­
wił o kwestyi płacy robotników angiel­
skich. Podane przez niego cyfry i wia­
domości zasługują na szczególniejszą 
uwagę bo są najlepszą ilustracyą stanu 
fuktycznego "robotników angielskich. 25°/„ 
wszystkich robotników angielskich otrzy­
muje płacę tygodniową, w y n o s z ą c ą  n ie c o  
raniej jak 20  szylingów (1 2  zł.)". "Giffen 
uważa sumę tę. za  n ie d o s ta te c z n a ,  dodaje 
jednak, że minim um  te g o  nie można 
uważać za p ła c ę  ty g o d n io w ą , z której 
c a ła  r o d z in a  m a  s ię  u tr z y m y w a ć . Prze­
c ię tn ie  b o w ie m  s to s u n e k  zarobkowy tak 
się  p r z e d s ta w ia ,  że dorosły robotnik 
ra b ia  na rok 60  funt. szterl. i że 
bek  całej rodziny, wliczając płacę i  re­
szty członków wynosi więcej jak 80 fnt. 
szterl. na rok. W Laneashire rodzina
robotnicza zarabia nawet do 100 fnt.
szterl. na rok. W ostatnich 50 latach
zmniejszyła się liczba zarabiających 
mniej jak 20 szyi li ugrów na tydzień.
Giffen zauważa, że 18%  robotników,

za- 
zaro-

m

Małżeństwo Bswer
przez

P aw ia Lindaua.
\ -------

(Ciąg dalszy-)

Klaus Bewer był trzecim synem uczci 
wego senatora, kupca i majstra okręto­
wego Jakóba Rewera z Lubeki. Miał j®' 
szcze pięciu żyjących braci, prawdziwych 
olbrzymów z wyjątkiem najmłodszego, 
Gottlieba, przezywanego Knirpsem, i je­
dną siostrę Elizę, zamężną za pastorem 
w Holsteinie. Dwaj najstarsi bracia, 
również od kuku lat żonaci, objęli oj­
cowski interes. Czwarty był teraz w San 
Francisko, Knirps studyował prawo i ja­
ko docent osiadł niedawno w Greis- 
waldzie.

Z e swoimi dwoma starszymi braćmi, 
k tó rz y  b y li sp o k o jn y m i, tęgimi robotnikami 
Klaus nie mógł się zgodzić, a dla Knir- 
psa, k tó ry  dzieckiem ju ż  odłączył się od 
innych i oddał się studyom, czuł litość 
i lekceważenie, Si08tra stała mu się obcą, 
wskutek opuszczenia ojczyzny. Tak więc 
p ra w d z iw y  braterski stosunek utrzymy- 
wal  właściwie tylko z młodszym od sie­
bie o dwa lata Wilhelmem, najmilszym,
a]e te i najlekkomyślniejszym z synów 
Bewera. Ten będąc młodzieńcem wypła 
tał kdka figlów, a nie żartujący z podo-

i s s  S K T L S Z  f e r' 5»
S Ł h T S “ * - ,< .ibił z nim JS“r .ow®zeJ obyczajności, nie ro
wszystkie! Z  korowodów. P odo iw szy  wsw.tk.o_ dług, dał chłopcu eto talarów
gotowki j czek na 600 dolarów które 
miał mu wypłacać miesięcznemi 
po 00 dolarów, w N „ , %  ‘  ™
Sam uela B. Stern z synami i odpro 
dził go na okręt z temi słowami: Wa

— Staraj się sam o swoje utrzymanie.! 
Jak długo żyję, nie dostaniesz odemnie 
ani szeląga! Jeżeli się nie p o p ra w ią  
postaram się o to, ażeby ci i mój testa­
ment nie sprawił radości!

Twarda szkoła w now ym  św ie c ie  od­
dała W ilh e lm o w i dobre u s łu g i. Najpierw 
d łu g i  czas n ie  dawał nic znać o sobie; 
później odebrano wiadomości, że zna­
lazł ś w ie tn e  miejsce i wkrótce stanie n a  
c z e le  filii domu handlowego w N ow ym  
Jorku.

Jedyny z braci, który boleśnie od- 
odJazd .Wilhelma, był Klaus. Mieli 

rach8 ?°^°k ień8twa w swych cbarakfe- 
siadał Z  saffl0 miękkiego serca, po- 
torze stała 8m? ni.ero?wag?- Praca w kan- 
kad mieisco™U-SI? nie2nośnie nedną, od- 
ząjętem zostałJmowane Przez Wilhelma, 
pilnego k o m i s a n t s k r u p u l a t n e g o  i
woJna godzin*, ^  wJ biła
p o k o ju , p r z e b i e r a ł  ^  e d ^  d o  ^ e g o
wal się z zadziwiająca > uda'
do teatru. Tam można W UaI? 0Śei*5 Dyło widzieć

loży wkażdego wieczora, w tej samej -
proscenium na prawo i w |,idzi
towarzystwie młodych, zamożnych ludzi. 
C o dawano, było dian obojętnem we 

.szło n o  tylko w przyzwyczajenie bywać 
w eczór w teatrze. Jako punktualny widz 

ieszył się osobliwszymi względami dy- 
ektora ; a jako młody, zamożny czło­

wiek, który mógł sobie na to pozwolić, 
Iraktował " artystów cygarami i winem, 
artystkom posyłał kwiaty, zażywał więc 
sympatyi sławetnego persoualu. Podczas 
pauz mógł wejść na scenę, po teatrze 
jadał kolację w tak zwanej budzie arty­
stów l  panami i paniami boskiej sztuki. 
Było mu dobrze w tem hałaśliwem, we- 
sołein towarzystwie i na drugi dzień tem 
ciężej odczuwał nudy kantoru. Z owych 
czasów datowała się jego znajomość z 
Schneiderem.

Gdy sezon się skończył i głośna rze­
sza artystów rozleciała się na wszystkie 
strony, czuł Klaus straszliwą pustkę. Nie 
wiedział co ma począć ze sobą i ze 
swym czasem; był niekontent ze"siebie 
w najwyższym stopniu. Od swego mil­
czącego i surowego ojca, który z głębo- 
Itiem niezadowoleniem patrzył na bezce­
lowa egzystencyę syna, odstręczał się 
coraz bardziej, ze starszymi braćmi pra- 
wie wcale nie obcował, Wilhelm odje- 
chał, a Knirps zamykał się w swoim 
pokoju i pracował.

pewnego dnia przyszła, mu myśl o- 
ścić rodzinną ziemię i pójść w świat, 

s z u k a ć  szczęścia, którego w domu zna­

leźć nie mógł, — pójść jak nnidulej 
Miał długą, poważna rozmowę z oi- 

cem - -  pierwszą od lat wielu. J « t  wie­
lu słabych ludzi, posiada! tyle siły by

\y  , , ' i-dzii sobie żadnego wyrzutu. 
"  hoiicu powiedział:

Jest to może niewdzięcznością, oj­
cze , ale nie chcę tego ukrywać przed 
tobą: mnie tu nic nie cieszy! Nie znaj­
duję przyjemności w mojem zajęciu, a 
to, co koniecznie zrobić muszę, robię z 
niechęcią; staję się codzień ociężalszym 
i leniwszym. Może mi tu było zanadto 
dobrze. — To siedzenie przy biurku — 
nie dla mnie. Tęsknię za wolnem po­
wietrzem, za fizycznem spróbowaniem 
sił... Muszę wyjechać. Tu zasnę i zginę 
marnie. Gdyby to były wojenne czasy, 
wstąpiłbym do armii. Lecz teraz, gdy 
pokój z Austryą zawarty i północno-nie- 
mieekie przymierze od dwóch lat się u- 
trzymuje, mało jest widoków na wojnę, 
a czuję wstręt do garnizonowego życia. 
Mam teraz 25 lat. Puść mnie za morze... 
na pięć lat, na dłuższy czas, jeżeli po­
trzeba... chcę pracować i spróbuję, uczy­
nić ze siebie użytecznego człowieka. Tu 
jestem ciężarem dla was wszystkich i 
dla siebie samego.

Stary Jakób Bewer przyznał słu­
szność swemu synowi; dał mu sutą wy­
prawę, a w cztery tygodnie po tej" roz­
mowie, w milczeniu uścisnął jego rękę 
na pożegnanie. Gdy pociąg opuścił dwo­
rzec, zabłysły dwu v  oczach stare-

dzień nie wymówiłgo  i p rz e z  ct 
s ło w a .

Klaus udał się prostą drogą przez Mar 
sylię do Singapore. Pozostał tam jednak 
krótko. Zawarł tam znajomość z pewnym 
Holenderczykiem, który miał wielkie po­
siadłości na wyspie Sumatra: opowiada 
nie jego o tamtejszym życiu, podrażniło 
żądnego czynów Klausa. W lutym 1869 
roku wylądował Klaus Bewer w Suma­
trze. Zaczęło się twarde, pełne trudów 
życie. Lecz było to właśnie to, czego szu­
kał. Doznawał pewnego rodzaju rozko­
szy, zapracowywać się aż do zasłabnięcia 
i odmawiać spokoju swoim, łaknącym spo­
czynku członkom. Wykonywał robotę naj-i 
podrzędniejszego ze swoich parobków 
pracował za trzech. Stawiał zuchwale 
czoło dolegliwościom gorącego klimatu.

U Europejczyków uchodził za dziwa­
ka, dzicy mieli go za wyższą istotę, do 
której zbliżali się z nieśmiałą pokorą.

Nabył gruntownych wiadomości dzi­
wnych stosunków kraju i w stosunkowo 
krótkim czasie przyszedł do wysokiego 
poważania jako zdolny i dzielny kupiec. 
Dom jego kwitł i rozwijał się, a kn koń­
cowi piątego roku swego pobytu, P°®| 
dał znaczny majątek. Już zaczął j
śliwać nad zwinięciem swe£ <ł ^ e ż w y  w 
powrotem do ojczyzny, gJy j jst 0a
™ ,U „ i  kupieckiej i .  e t .-
najstarszego brata’ d°r/ p0 krótkiej sia­
ry Jakób Bewer unia* F ■>

b°ŚKi*U8 został ta Wiadomością głęboko

poruszonym. Teraz dopiero widział jasno, 
jak bardzo ojca kochał i zrozumiał, że 
tylko liiepowściągnione pragnienie zoba­
czenia ojca ciągnęło go do ojczyzny. J e ­
dnocześnie z głębokim żalem za zm ar­
łym, owładnęło nim silne rozgoryczenie 
przeciw starszym braciom, którzy rzeczy­
wiście korzystając z nieobecności Wilhd* 
ma i Klausa i niedoświadczenia ucaa**- 
go brata, ciągnęli niesłychane zyski.

Jakkolwiek materyalne us*^*teboko 
było mu obojętnem, martwił a® P j  
ten niebraterski postępek• * £ ied8j. Na- 
starszyeh braci godnymi W *  tu0. 
stępna poczta gprawiedliwo-
mocnictwo na imie n»riiijie do pod- 
ści Feliksa Q“iD.t“8/  ^„keesyi, z proźbą 
jęcia w jego imjMu podzjelił Da trzy 
zarazem, by a“^ j oStrj  w Holsteinie, dla 
równe części p raBCisko i dla rnłode- 
Wilhelma «  (jrejfswaldzie. 
g° 7 ° S o w ionymi siłami, z febryczną 

• namiętnością rzucił się Klaus do
interesu- Im zarabiał t-ra  większą
stawała się żądza zysków. Celem jego 

,stało się robienie pieniędzy. Nienaturalna 
'radość posiadania owładnęła nim. I  szeag- 
ście sprzyjało mu wr zadziwiający sposób. 
Coraz bardziej rozszerzał się zakres jego 
przedsiębiorstw, coraz szerszem stawało 
się koło jego kolosalnych interesów, zysk 
coraz większym.

(C. d. n.)
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których zarobek tylko 20 szylingów 
(12 z ł ) wynosi, żyje na wsi. Co się ty­
czy kwestyi oznaczenia czasu roboczego 
na 8 godzin, referent oświadcza, że opi­
n ia  publiczna zdaje się przychylać do 
żądania robotników ale tylko tych, k t ó­
rzy pracują w minach i przy kolejach 
żelaznych. Giffen oświadczył się przeciw 
przeprowadzeniu przymusowemu czasu 
ośmiogodzinnego, bo przeprowadzenie to 
spowodowało by zniżenie płacy robotni­
ków, a więc zamiast polepszyć, pogor­
szyłoby tylko los klas robotniczy h. 
W dalszym przebiegu posiedzenia wy- 
łuszczył socyalista Hyndman teorye stron­
nictwa socyalistów. Uważa on panujący 
teraz system produkeyi i rozdziału dóbr 
za anarchiczny. Bogactwo Anglii zna­
cznie się pomnożyło, płaca jednak robo­
tników nie stoi w odpowiednim stosun­
ku do tego wzrostu. Dochód państwa
wynosi podług jego obliczeń 14—15 mi­
lionów funt. szterl.. rocznie ; z tego przy­
pada na klasę robotników, która stanowi 
większość ludności, tylko */l8 część.
Hyndman oświadcza się za zaprowadze­
niem czasu roboczego 8 godzin, co z pe­
wnością korzystnie wpłynie na polepsze­
nie losu robotników, korzyść zaś naj­
bliższa okaże się choćby w tern, że
100.000 bezroboczych dostanie zajęcie 
przy kolejach żelaznych. Hyndman wy­
wody swoje kończy oświadczeniem, że
tygodniowa płaca robotników co naj­
mniej wynosić musi 30 szyllingów (18 zł.)

Około 600 mężczyzn i dam Anglii 
katolickiej bierze udział w pielgrzymce 
do Rzymu z okoliczności jubileuszu bi­
skupiego papieża. W pielgrzymce ucze­
stniczą także Szkoci w liczbie 70 i I r ­
landczycy w 800. Na czele pielgrzymów 
stoi książę z Norfolk, który osobny ho­
tel przygotował dla wygodnego zebrania 
się uczestników. W adresie do papieża 
ubolewają pielgrzymi nad tem, że prawa 
papieża tuk bardzo uszczuplone i że tak 
konieczna dla władzy Kościoła katoli­
ckiego wolność osobista papieża, ciągle 
jeszcze ulega niegodnemu ograniczeniu.

B.

Listy z kraju.
W sprawie emigracyi ludu otrzymu­

jemy następujące pismo z kół włościań­
skich, i tóre u. lieszezamy zachowując 
wiernie jego styl charakterystyczny. P i­
smo to b rz im :

"Wielmożny Panie Redaktorze!
Słyszałem, że jesteś tyle łaskaw WP. 

Redaktorze i tak poczciwego a dobrego 
serca, że pozwalasz na to, by i nasz głos 
wieśniaczy doszedł do ogólnej wiadomo­
ści przez otwarte pismo Twoje dla n a ­
szych spraw wieśniaczych i ludu wiej­
skiego. Pozwalasz byśmy się zwierzali 
eo nam dol-ga, co nas boli, i w czein 
niejedno złe tkwi, które powoduje, że 
tyle luda z Ruwb -czy
z Mazurów, na wsze strony świata emi­
gruje.

Aż serce boli zaglądnąć do sąsiadów, 
bo zapytasz o Macieja, a on wyemigro 
wał do „Hameryki**, a za nim niedawno 
biedne żonisko z dziećmi, sprzedawszy 
ostatnią krowinę, aby mieć Da podróż. 
Pole ostało, ale to na 18 lat żyd wziął 
w dzierżawę za dług. Spytasz, gdzie 
kmotr Wawrzyniec? A me ma, bo wye­
migrował i tak dziesiątki chat pustką 
stoi — jak wymarte, jak po, Boże ucho­
waj, zarazie jakiej. Serce się ściska, gdy 
pomyślę, chłop wytrwały z starszego po­
kolenia, a nie dał rady i opuścił ojco­
wiznę, a cóż to będzie z miodem poko­
leniem? z dziećmi i wnukami nuszemi? 
Te już chyba marno pójdą, ho jeszcze 
mniejszy kawałek roli dostaną, bo się 
podzielą ojcowizną już przepołowioną, a 
chłop niedokupi, bo i nie ma co, i nie ma 
za co, bo ledwie wyżyje; niedostatek 
więc wypędza naszych ludzi w dalekie 
światy, jeno niedostatek, a ja  go w tein 
upatruję.

Dziś wieśniak siedzi na 3, 4, 5 mor­
gach gruntu, a jak na tiaszem Podkar­
paciu, na grantach lichych ; wię aby wy­
dobyć z cienkiego tego gruntu tyła plo­
nu, aby mógł siebie z rodziną wyżywić, 
zapłacić podatek taj sprawić przyodzie­
wek, musiałby grunt ten dobrze znawo- 
zić, aby żyta trochę, trochę jęczmienia, 
kartofli ta i owsa urodziło, trzebaby ten 
g runt sprawić, ziemię znawozić, posilić, 
aby dała, bo jałowa.

Ale jakżesz tu można myśleć o tem, 
gdy koło zagrody jedna chuda krowina 
się plącze, a jedna bezroga w chliwku 
dożywa, aby sprzedać i podatek zapłacić. 
Konia ledwo trzeci czwarty gospodarz 
ma, a tym i orze i zarabia, więcej poza 
domem jak w domu. Skądże tu wziąśe 
oborniku choć na tych mizernych 3, 4 
lub 5 morgów gruntu,  aby znawozić, za­
siać 1 Więc tak się dzieje, że z pod tej 
jednej krowiny kobieta z dziećmi ledwie 
i/4 morgi zgnoi, : juko tako się spra­
wi przy pom ot-y sąsiada, któren się 
sprzęga. ‘

Na kawałku idzie owies, na lepszym 
trochę ziemniaków, a reszta? Reszta ugo­
ruje wyczekując lepszych czasów.

W lecie to krowina się pasie, ale w 
zimie? niema ją ezem w y ż y ^ ;  furka 
siana, trochę słomy owsianej prędko się 
minie, a w lutym, marcu to czę8t0 i ta 
ostatnia krowina idzie na handel, bo z 
głodu usycha. Z sprzedanego zapłaci p0_ 
datek — kobieta kupi u żyda mąki z gip. 
sem, a trochę pieniędzy zostanie na ob­
siew. Ale w przyszłe lata to już nie ma 
oborniku i z pod tej jednej krowy, a 
g rant zapyża się i jałowieje.

Jest z tego ratunek, oto kupić mąkę 
kościaną na nawóz, ale trudno ją dobrą 
dostać, bo żydzi handlarze sprzedają byle 
jaką, aby wepchnąć na borg, a potem 
w jesień wziąść pieniądze, a ponieważ to 
lichota ten nawoź od żyda, ta i byle ja­
ki plon z niej. Trzebaby dobrych kości, 
rzetelnych dla wieśniaka, aby za nie mógł

dobrym zbiorze zapłacić, a przyszedł 
j  do czego.

Na jeden morg potrzeba jeden cetn. 
metr. mąki kościanej dobrego gatunku,

ziemianin któren ma 3 morgi, potrzebuje 
3 ctr. metr. kości (jak to tak u nas na­
zywają) więc trzeba by mu na dobry ich 
gatunek, jakie 27 zł., ale jaka to oszczę­
dność, bo gdyby choć trochę po Bożemu 
zuawoził obornikiem tych 3 morgów, m u­
siałby przynajmniej 450 fur gnoju wywlec, 
proszę porachować ile koszta furmanki i 
straty czasu, a tu na jedną furę bierze 3 
mtr. kości, wywlecze, rozsieje i ma zna- 
wożone.

Ja sam, bo mi trochę lepiej, znawo- 
ziłem w jesieni pod oziminę 2 morgi pod 
żyto. Jeden mtr. zwrócił mi żyd handlarz 
w jesień, na upór w podwórze, wołałem 
aby zabrał, ale odjechał, a więc co było 
robić? wysiałem, aby nie mieć z żydem 
procesu, bo koło żyda zawsze dwóch 
świadków żydków, poświadczą u sądu, a 
a ty płać, ale drugi kupiłem u dziedzica 
sąsiada, bo ludzie sąsiady bardzo te ko­
ści zachwalali, — pojechałem i kupiłem, 
prawda zapłaciłem 8 zł. 50 za ctr mtr., 
ale proszę patrzeć: żyto razem siałem
na dwóch morgach, jeden morg obrobi­
łem żydowską mąką, a drugi tuż koło 
niego katolicką mąką; na katolickiej mące 
bujnym kożuchem porosło żyto, żem mu­
siał całą jesień spasać bydłem, aby w zi­
mie nie wyprzała, a na żydowskiej! po­
żal się Boże, lichota i marnota a zapła­
cić trzeba, to też sąsiady jak widzieli u 
mnie oziminę, w gwałt że taka piękna, 
chcą brać u katolika, jeno zachodzą w 
głowę, czy dostaną na borg? Trudnoż 
wieśniakowi zapłacić z góry, bo nie ma 

czego.
Ale proszę jeno popatrzeć, a być cier­

pliwym a wyrozumieć łaskawie, — gdyby 
nasz kmieć dostał na borg trzy cetnary 
mąki u katolickiego fabrykanta, dziedzica 
na wsi z dziada pradziada, któren się 
rozumi, co roli potrzeba, osobliwie na 
na: zem Podkarpaciu — gdyby powiadani 
dostał 3 ctr. mtr. mąki, a mąką tą zna- 
woził by grunt, już by mu bieda nie­
złego nie zrobiła i nie potrzebowałby 
emigrować! Miałby dostatek pożywienia, 
miałby co sprzedać i krowinę a konia 
za co kupić, bo miałby czem wyżywić ! 
i miałby z czego kości zapłacić. A niech 
by jeno co roku jeden mocg znawoził, 
to do trzech lat ma w szy s tk ie  znawo- 
żone, na czwarty rok wraca do pierw­
szego morga, znowu cetnarem mąki' zna- 
wozi, rośnie w dobytek, głodu nie ma, 
podatki zapłaci, a gdy ma dobytek i syt 
je s t !  a podatek zapłaci! poeóż by miał 
emigrować? kiedy tu jego ziemia a oj 
czyzna, a i w okół sami swojscy !

Więc skromnym się mojem rozumem 
kierując, skromną też radę podaję, a gdy 
* i-1 możny pan redaktor uzna, że warta 
jest tego, to proszę podać do wiadomo­
ści w swym piśmie, aby ci panowie, któ­
rzy pracują tak usilnie i z takiem sta­
raniem o dobro kraju i myślą nad dolą 
wieśniaczą, roztrząsnęli radę moją, ma­
luczkiego rozumu i światła, która jest 
taką: aby wysoki Wydział krajowy z fun­
duszów krajowych przeznaczył bodaj na 
podkarpackie powiaty po 5.000 ł na 
zakupno u katolickich uczciwych fabry­
kantów, mąki kościanej, aby potem da 
wały wydziały powiatowe po jednym, po 
dwa ctr. mtr. włość.anom naszego bie­
dnego Podkarpacia nu kredyt 8 miesię­
czny — ludzie poczciwi i wdzięczni za­
płacą i kraj szkody nie poniesie, a pe­
wny jestem, że niedoli koniec będzie! 
a i z pewnością emigracyi nie będzie i 
socjalizmowi droga się zamknie! bo 
wiem, że głód, to przewrotny doradca i 
to wiem, że syt głodnego nie wie! a kto 
po dobrym obiedzie to i temu trudno 
przez głowę przejdzie, że są ludzie gło­
dni, że są matki z niemowlętami przy 
piersi i o tulącym się do spódnicy dro­
biazgiem, któren głodny w o ła : matko
chleba! — a matce serce się kraje, krwią 
nędzy, nie mlekiem niemowlę karmi  — 
chłopa z [ racy opryskliwie wita, chłop 
zgłodniały wymija się kryminałowi emi­
grac ją  — rzuca chatę, ziemię, rodzinę, 
goniony nędza ucieka, emigruje — gdzie? 
do Ameryki, aby popaść w ręce speku­
lanta, któren go jako bydlę traktuje a 
chłop juk nasze wycięte dęby na zawsze 
dla ojczyzny i dla przyszłości stracony ! 
A rodzina?! rodzina zmarniała, albo fizy­
cznie, albo moralnie!

Otóż szczerem sercem a praw dą od­
zywam się do naszej władzy krajowej : 
pomóżcie jeno panowie chłopu do tego, 
aby miał co zebrać! a wszystko złe 
ominie a dobre zapanuje! Amen.

Jeszcze jedno słowo do wielm. puna 
redaktora, a to słowo preśhy takiej: że 
gdy szanowny pan redaktor uzna za do­
bre moje proste słowa, to prosiłbym od 
siebie poprosić i innych panów redakto­
rów, aby umieścili moją maluczką radę, 
bo nie mam śmiałości do tych wielm. 
panów się udać, a i może by mi krzywi 
byli za to-, a więc przepraszam i Panu 
Bogu oddaję Tenar

włościanin z Sanockiego Podkarpacia.

KRONIKA.
Lwów dnia 11 lutego.

Zapiski osobiste. Znany zaszczytnie 
pow ieściopisarz A bgar - S o łtan  baw i w na- 
szem  m ieście.

P rom ocje, p. S tan is ław  C zykaluk, ro­
dem  ze S upranów ki, o trzym ał n a  tutejszym  
un iw ersy tec ie  stopień doktora p raw .

Śluby. O godzinie 11 przedpołudniem  
Pobłogosław iony zosta ł w  kościele OO. B er­
nardynów  zw iązek m ałżeński pomiędzy p. 
Wiktorem K uczyńsk im , asystentem  poczto­
wym w S try ju , i p an n ą  B ronisław ą R ogo- 
szów ną a B arta tow a , stry jeczną siostrą  zna­
nego zaszczytnie pow ieściopisarza.

Ś lub panny W andy  W aydow skiej, córki 
no ta ryusza  w Bóbrce z panem  K azim ierzem  
Jaw orczykow sk im  u rzędnik iem  nam iestn i­
ctw a, odbędzie się dziś o godz- 7 wieczorem, 
w kościele parafialnym  w B óbrce.

Ś lub dr. W ładysław a K opaczyńskiego, z 
panną W an d ą , córką p. M aryi % N iezabito- 
w skich i ś. p . Ludwika B iałobrzeskiego, 
w łaścicieli dóbr odbędzie się dziś o godz. 6 
w ieczorem  w rz. ka t. kościele w Czukwi.

W  K rakow ie pobłogosław iony został ślub 
dr. S tan is ław a  K arasia , lekarza pułkow ego, 
z panną S tefan ią  Ja n iż a n k ą , córką ś. p. J u -  
na  Ja n ig i, znanego ku p ca  i obyw atelu m 
K rakow a i M aryi z E uczalskich .

W kościele P P . F e lic ja n e k  na  Sm oleń­
sku odby ł się ślub  p. W ilhelm a M ikusze- 
w skiego, w spółw łaścicie la  firm y handlow ej 
M ikuszew ski i Zegadłow icz w K rakow ie z 
pan n ą  H eleną D ługoszew ską. Związek m a ł­
żeński pobłogosław  ii  b ra t p. m łodego te .  
F e lik s  M ikuszew ski, ad m in is tra to r W iśniaw y.

W  P ary żu  odbędzie się w t t c h  dniach 
ślub panny B lanki M aret, córki H en ryka , 
deputow anego i redak to ra  dziennika R a d ic a l ,  
z p. L udw ik iem  Jab łońsk im .

Z m iast?.
Żałobne nabożeństwo za spokój du ­

szy śp. J a n a  K ilińsk iego , szew ca, pu l ko 
w nika 20 p u łk u  piechoty, członka R ządu  
N arodow ego z czasów K ościuszkow skich 
zm arłego  dn ia  28 styczn ia  1819 r. w "War­
szaw ie, odbędzie się staran iem  młodzióży 
rękodzielniczej stow. „G w iazda*  i korporacyi 
szewców w poniedziałek 13 bm. o godz. 11 
przed po łudniem  w kościele 0 0 .  B ern ar­
dynów.

Szósty z rzędu i ostatni o d e e ^ t
T ow arzystw a oszczędności kobiet*" po d łu ­

giej przerw ie odby ł się w czoraj w sali ra tu  
szowej, w ygłoszony przez d ra  Sokołowskiego. 
Szanow ny p re leg a t d a ł nam ja sn y  ścisły  i; 
krytyczny pogląd na  przebieg dziejów po- 
rozbiorowej P o lsk i, od koDgresu w iedeńskie­
go aż do u p adku  pow stania z 3 1 . roku, 
tego ru ch u , który  jedyny  ze w szystkich m ia ł 
w sobie dość sił do w ybicia się na wolność. 
M iał siły , lecz nie m ia ł m yśli, nie m ia ł ly' * 
rów ników , którzyby te  siły  dobrze zużyt u  ■ 
wać potrafili. Gdy po kongresie  w iedeńskim  
nadzieje, jak ie  naród  położył w carze Ale 
ksandrze, zawodzió poczęły, gdy zawiód 
car zwany an io łem  pokoju, rów nie ja k  przed 
tem  zaw iódł N apoleon, bóg w ojny, w tenczas 
zaczęto m yśleć o w ysw obodzeniu się w łasue- 
mi siłam i. Gdy ruchy  rew olucyjne, w yszłe z 
ta jnych  stow arzyszeń — zw anych ogólnie 
w olno-m ularskiem i — przebiegły  całą  E u ­
ropę i  w  P o lsce zapa liła  się ta isk ra , po­
w staw ały  sp isk i po spiskach, zapa la ła  się 
m łodzież. Lecz n iezna lazł się n ik t z pow aż­
nie m yślących obyw ateli, któryby ch c ia ł i 
um iał, albo stłum ić  zaw czasu  te spiski, albo 
doprow adziw szy do w ybuchu, ująć ster nad 
n im , lecz u jąć z energ ią , zapałem  i w iarą 
w powodzenie spraw y. Isk ra  n iestłum iona 
w ybuch ła , lecz w ybuch ła  opóźniona o n a j­
dogodniejszą chw ilę, w której Rosja by ła  
zajęta w ojną turecką.

W odzowie tego pow stania ja k  Cliłopicki, 
Skrzynecki, K rukow iecki, szli bez w iary , 
chłodno, dzielni żołnierze, ale za słab i może 
dowódzcy. P o p e łn ia li b łą d  za błędem  s tra ­
tegicznym  aż doprow adzili do k ap itu lac ji 
pod najgorszem i w arunkam i. Paszkiew icz 
za ją ł W arszaw ę, a a rm ia  polska siln iejsza 
przy upadku niż przy pow staniu  złożyła 
broń. Is to tn ie  zapytać by m ożna, dlaczego 
ta a rm ia , k tó ra  chw yciła  za broń licząc
3 0 .0 0 0  w ojska ■>- po k la t '1 sio będą -. *Una. 
w 7 0  9 0  V . Ody a  . dź a a  to jest w i t r i w  
ten brak  w iary  we w łasne siły  i w osiągnię­
cie celu. Z w ątpienie już sam o w sobie je s t 
zarodkiem  złego, oziębiającym  zapa ł i p a ra ­
liżującym  s iły , gdy przeciw nie w iara , naw et 
z m artw ych  m as w ykrzesze isk rę . W śród o- 
k lasków  opuścił szanow ny pre legen t estradę.

'L d z i e u n l k a  p o l i c y j n e g o .  A reszto­
w ano M ateusza P a łk ę , który  sprzeniew ierzył 
k ilkanaście  guldenów  n a  szkodę „p iekarn i 
k a rlsbadzk ie j" . a prócz tego. jak  się obecnie 
okazało, b ra ł udział w kradzieży z w łam a­
niem  się, popełnionej jeszcze w październiku 
na szkodę E m ila  B teicha.

O gień kom inow y w ybuch ł wczoraj w re ­
alności przy ul. Żółkiew skiej 1. 18, w s k u t e k  
złego w yczyszczenia kom ina.

W yśledzono i aresztowano nisbezpieczny°h 
rzezim ieszków  M ykitę Dziupaniuba i J a n a  
Majewskiego, oraz ich „p rzy jac ió łkę* K a ta ­
rzynę Sem eniczuk. W łam ali się oni one- 
gdajszej nocy do szynku przy ul. Ł am anej
1. 1 . skąd sk rad li spory zapas wódek i h* 
kierów , oraz cygar. Po spełn ien iu  kradzieży 
dobrana trójka u rządz iła  sobie w jednym a 
dom ów  przy ulicy F u rm ań sk ie j lib ac je  L i­
k iery  spijano c a łW i szk lankam i. P r s ‘-> r/ 
l ib a c ji  zab ra ła  policja w szystkich  ti i • 1
aresztu .

K radzież popełniono wczoraj w ni H 
szkodę p. M., porucznika obrony kr:., •' 1‘; 
m ieszkającego przy ul. D w ernickiego i- 9* 
N iew yśledzony dotychczas złodziej k o r z y s t ­
ać z tego, iż d rzw i nie były na klucz z n i ­

knięte, w szedł do pom ieszkania i sk ra d ł su ­
knie , w artości około 100 zł.

Ź szafki, stojącej w' sieni domu pl. B er­
nardyńsk i 1. 17 , sk ra d ł niew iadom y sPra - 
w ca 40  ścierek, 20  1-ęczników i 10 iztuk 
obrusów  b ia łych  i kolorow ych w artości 0 zł.

Z kraju.

Powodzi*-. San p ok ry ty 'jes t loden g ru J 
bości całego m etra , a  wobec tego , ż- stan 
wody je s t  n isk i, p raw ie na pewne po * orzą 
się z chw ilą ta jan ia  ogrom nych m as śnie­
gów  zatory na rzece, a stąd powód: jes t 
p raw ie n ieuniknioną. O niebezpieczeństwie 
w ylewów pom yślała już  teraz  inżyuieryu wo­
dna w K rólestw ie Polakiem  i wraz z komi­
tetam i gm innym i zarządziła  ju ż  środki ostro­
żności.

Z a  pom ocą ku l różnokolorow ych a w 
nocy la ta rń , um ieszczonych co k ilkaset me­
trów  na  w ysokich s łupach , m ieszkańcy P ° ‘ 
w iśla  będą zaw iadam iani o stan ie  rzeki. Gdy 
w oda pod Zaw ichostem  podniesie się i'o 6 '3  
stóp n ad  s tan  najniższy, natenczas w yw ie­
szana będzie na  ińaszcie je d n a  ku la  czarna 
w dzień lub  je d n a  la ta rn ia  czerw ona w nocy 
G dy stan  w ody pod Zaw ichostem  dojdzie do 
1 2 ’6 stóp, wówczas dw ie ku le  lub  dwie 
la ta rn ie ;  jeże li zaś w ysokość wody dojdzie
do 16 8 stóp, wówczas wywieszone bęńą 
trzy  ku le  lub trzy  la tarn ie . P ękan ie  o d ó w  
będzie także sygnalizow ane trzem a kulam i 
lub trzem a la ta rn iam i.

W S t a n i s ł a w o w i e  odbyło się dziś ra ­
no nabożeństw o żałobne za spokój duszy ś 
p. Teofila L enartow icza  urządzone stam niem  
tam tejszego ko ła  m ieszczańskiego.

S l t a i t e c r k o  S I U lu l tu c e — piszą n a m — 
w T arnopolskiem  cieszyło się do niedawo 
jeszcze ożywionym ruchem  h a n d ló w ,,:

przemysłowym, a tysiące bryk i wozów cią­
gnęło gościńcem czerniowiecko - lwowskim. 
Dopiero kolej tran sw ersa ln a  przecięła ten 
ruch, a wesołe i ruchliwe nasze miasteczko 
posmutniało. Teraz oczekujemy tylko chwili, 
gdy na naszych gruntach rozpocznie się bu­
dować dworzec i tor kolei wschodnio - gali­
cyjskich alias podolskich. Tymczasem drobny 
handel i przemysł cierpi i czeka na jakieś 
wybawienie. W tem dość smutnem położe­
niu dla naszego mieszczaństwa, przeważnie 
rzemieślniczego, zaszło zdarzenie, które szcze­
rą radością napełniło serca i umysły wszyst­
kich mniej i więcęj oświeconych. Oto w dniu 
święta Jordanu wziął udział w całej uro­
czystości, odprawianej przez tutejszego gr. 
kat. proboszcza ks. Michała Pawlika, a więc 
w cerkwi, w procesyi i przy święceniu wo­
dy nad brzegiem Seretu, także i nasz nowo 
przybyły rz. kat. proboszcz ks. kanonik Jó­
zef Grabowski w asysteneyi ks. wikarego 
Ignacego Rahszyńskiego. Myśl zacna, bo 
podstawą jej chrześcijańsku zgoda ludności 
i jej obrzędów znalazła u ogółu serdeczne 
przyjęcie. Trzeba hyło widzieć, jakie zado­
wolenie, jaka radość zapanowały w licznych 
szeregach procesyi, złożonej z włościan oko 
licznych wsi i z mieszkańców miasteczka. 
Powstało to prawdziwe ciepło miłości chrze­
ścijańskiej, którego wynikiem spokój i sp ra ­
wiedliwa zgoda. Na takim gruncie możDa 
już wiele budować! To też podnosząc tę 
szlachetną myśl inicjatorów, patrzymy spo­
kojnie a wirrząco w lepszą przyszłość.

StrcjB ro b o tn ik ó w  w warsziatach 
państwowych dróg żelaznych poleskich w 
Pińsku trwał przez tydzień, od 23 — 30 
stycznia. Uczestniczyło w nim około 500 ro­
botników-. Według zapewnienia Wtt. O ic- 
stniłca, powodem strajku nie były agitacje 
socjalistyczne, lecz niezadowolenie robotni­
ków z nowego, nader surowego kierownika 
warsztatów. W końcu udało się, jak pisze 
W it. Wiestnik, „n ak ło n ić - strejkującycli 
dó podjęcia roboty, nic uczyniwszy zaclosyć 
ich żądaniu, aby zmieniono kierownika.

P o m p  Musz P po >/, wydawca i kie­
rujący redaktor rumuńskiej G a ze ta  B u c o -  
vinei, zakończył życic w nocy z 6. hm. po 
kilkunastcdniowej słabości na zapalenie płuc. 
Przed dwoma laty, pełen życia i energii 
czynu, przybył na Bukowinę,wezwany przez 
komitet rum u nskic-h obywateli, którzy niu 
poruczyli kierownictwo założonej przez sie­
bie świeżo gazety politycznej. Śp. Piposz, 
zahartowany w walce narodowej przeciw 
gwałtom węgierskim w Siedmiogrodzie, u- 
jąwszy ster. pisma bukowińskiego nic rozej­
rzał się odraza w odmiennej sytuacji, w ja ­
kiej się znajduje tutaj żywioł rumuński, do­
minujący politycznemu życiu, w porównaniu 
z sytuacyą Rumunów siedmiogrodzkich. Ztąd 
też wyniknął zapewne sposób traktowania 
spraw, jaki wprowadził do swego organu, a 
który niejednokrotnie wywoływał burzo w 
tutejszem dziennikarstwie. Oceniając jednak 
działalność nieboszczyka, nie jego, ale miej­
scowych jego inspiratorów należałoby uczy­
nić odpowiedzialnymi za kierunek i poglądy 
pisma. On nie znał kraju i stoeunkóvc i szedł 
za ich radą z wiarą, iż narodowi swemu 
służy, jak ż-nti nit f*wtor&afe«. * 
gioj etur. < śp. . -*p «sz był tym , któramu ru­
muńskie obywatelstwo zawdzięcza, iż stało 
się narodowym obozem; on podniósł i roz- 
krzewił w mera narodowe ideały, on w tem 
społeczeństwie rozbudził narodową świado­
mość i narodowe życie. To też redacy jego 
tracą dzisiaj jednego z wytrwałych szermie­
rzy idei. Jako publicysta, b y ł niewątpliwie 
jednym z najzdolniejszych na ozerniowieckim 
bruku. Umarł, licząc zaledwie 36 lat życia. 
Pozostawia żonę i troje drobnych dziatek. 
Pogrzeb ubogiego dziennikarza był imponu 
jący. Cały bukowiński Wydział krajowy 
wszystka szlachta rumuńska, wszystko ezer 
niowieckie duchowieństwo prawosławne, wszy­
stkie redakeye pism wychodzących w Czer­
niowcach, wielu dostojników sądowych i po­
litycznych wzięło udział w pogrzebie, pro­
wadzonym przez archimandryte Kalisneskę. 
Nad mogiłą miał gorącą przemowę jeden z
księży prawosławnych.

Ze św iata.

Jubtlcrtsz Ojca śir. Leona X III.
W Paryżu utworzył się międzynarodowy 
komitet celem uczczenia jubileuszu bisku­
piego papieża Leona XIII. Prezydentem ta­
kowego jest Gabryel hr. de Gaix de Saint- 
Aymour, tajny szainbelan pap iesk i. Wybrano 
też pięciu prezydentów honorowych, między 
którymi znajduje się Anglik książę of Nor­
folk, zaś z Polaków Jerzy br. Dunin-Bor­
kowski. Siedzibą k o m ite tu  jest Paryż, Rue 
du|Ran elagh nr. 94.

Dr. A lojzy P ra w o s ła w  Trojan, 
członek Rady państwa, jeden z wybitniej­
szych posłów czeskich, umarł w Pradze 
wezorąj w południe na zapalenie płuc. Dr. 
Trojan urodził się dnia 2 kwietnia 1815 r. 
w Kuobis pod Sianem, gdzie jego ojciec był 
młynarzem. Po odbyciu studyów gimnazyal- 
nych w Sianem i Pradze, skończył Trojan 
w r. 1838 wydział prawniczy i praktyko­
wał naprzód w magistracie litomicrzyckim. 
Osiadłszy następnie w Pradze, przyczynił 
s i | założenia „Mestanskiej Besedy*, a w 
r. 1848 należał do dwóch wysłanych do 
Wiednia delegacyj. W tym samym roku zo­
stał członkiem ówczesnego wydziału krajo­
wego i jednym z najczynniejszycli członków 
komisji narodowej, poczcm wybrany został 
w obwodzie welwarskim do kromieryskiego 
parlamentu. W dniu 3 sierpnia 1855 r., 
mając lat 40, otrzymał tytuł doktora praw 
i został w następnym roku mianowany nota- 
ryuszem w Rakowniku, zkąd w r. 1880 
przeniósł się do Pragi. Po wydaniu edyktu 
lutowego wszedł Trojan znowu w życie 
parlamentarne; w r. 1861 wybrano go 
posłem do Sejmu, w r. 1807 do Izby po­
selskiej, w której jednak, jak wszyscy cze­
scy posłowie, nie zasiadał wcale. Od roku 
1879 — 1890 reprezentował Trojan w par­
lamencie smichowski okręg gmin wiejskich 
i należał do stronnictwa staroczeskiego, z 
którego jednak z powodu przyjęcia punkta- 
cyj ugodowych, wystąpił i przyłączył się do 
Młodoczechów. przy wyborach r. 1891 wy­
stąpił jako kontrakandydat Riegera i zwy­
ciężył przy drugiem głosowaniu Trojan jest 
autorem książki „O celu i uprawnieniu pra­
wnej instytucji notaryuszów publicznych", a

Rosyjscy skazańcy. Do K rasno jarsk  
(gub. jen isje jska) doniesiono, że dw aj ar» 
sztanci, skazan i za rozm aite zbrodnie, iń ie

dzy innym i też za zam ordow anie siedm iu 
swoich tow arzyszy, na  śm ierć przez pow ie­
szenie, następnie jed n ak  u łask aw ien i i w y­
s łan i na dożyw otnie ka to rg i na  Saclialinie, 
Boczkazjew i B erezin w  drodze do Irkucka  
w  straszliw y sposób postradali życie. N a 
spółkę ze w spom nianym i siedm iu  tow a­
rzyszam i zam ordow ali oni i obrabow ali bo ­
gatego kupca k rasno jarsk iego , p rzy  podziale 
łupów  rozpoczęli k łó tn ię  i wówczas swych 
w spólników  za pomocą siekiery pom ordow ali. 
W  drodze do Irk u ck a  p o strad a li znów  oni 
pewnego ran a  jeden  po drug im  życie z ręk i 
skazańców  z tej sam ej ro ty . J a k  w ieść n ie­
sie z zemsty za śm ierć sw ych siedm iu, w la ­
no Boezkazjewowi i B erezinew i w g a rd ło  roz­
palony ołów, a urzędnika, k tó ry  cheia ł tem u 
przeszkodzić na śm ierć zakłuto.

h  u ... .  R o c p r u n a c s  coraz ezęśeiej znaj­
duje naśladow ców , chociaż co p raw da nie- 
okazująoych tyle co on okrucieństw a. Św ie­
żo donoszą z Paryża  o tajem niczem  m order­
stw ie, spełnionem  n a  dziew czynie lekk ich  o- 
byczajów. M orderstwo to, które sprawców  
czy sprawrcy i pobudek jego  dotąd n ie  u d a ­
ło się polic.yi wyśledzić, m im o upływ u ca­
łego  tygodn ia , cickaweni je s t też jako  ilu- 
s trący a do obyczajów  w ielkom iejskich w koń­
cu naszego wieku. Otóż ofiara tej zbrodni 
jes t, a raczej sądziła , iż je s t zam ężną, n ie 
w iedzia ła  bow iem  do ostatniej chwili życia 
sw ego o tem , iż p raw y  jej m ałżonek, de­
portow any za różne zbrodnie do Nowej Kę... 
ledonii, u m a rł przed k ilku  m iesiącam i. P a a * 
ta  w krótce po d e p o rta c ji m ęża, ob ra ła  sobie 
zav»ód najpospolitszej dziew czyny ulicznej, 
który je j —  m ów iąc naw iasem  — niezłe 
dochody m usia ł przynosić, k iedy po śm ierci 
znaleziono w jej m ieszkaniu  na przeszło 50 
tysięcy franków  różnych papierów  w arto ­
ściowych, a zwyczajem podobnych sobie isto t 
ży ła  na  stopie m ałżeńskiej z ko legą swego 
m ęża w rzem iośle złodziejsnim . Gdy i tego 
drugiego  quasi-m ęża n ieu b łag an a  sp raw ie ­
dliw ość skaza ła  na dożyw otni p o b y t w  ko­
loniach k a rn y ch  w  A m eryce, zn a laz ła  opie­
kę — i tu  je s t  najciekaw sza strona  sp ra ­
wy —  u pew nego u rzędn ika  kolejowego, 
człowieka w ykształconego i nieźle za pracę 
sw ą w ynagradzanego . D ziw ny ten  człowiek 
doskonale w iedzia ł, czem sie jego  tow arzy­
szka w w olnych chw ilach zajm uje, a  m im o 
to d ług ie  la ta  p rzebyw ał z n ią  w jednen . 
m ieszkaniu , ja d a ł  z n ią  śn iad an ia  i obiady, 
ro b ił niedzielne wycieczki w  okolice P a n  ża. 
a naw et p row adził rachunki dom owo, cie­
sząc sin, iż interesy .jego pupilk i znajdow ały 
się lin na jpom yśln iejsi -j drodze. Wobec tego 
upadają wszelkie podejrzen ia , iż to ou m ógł 
popełnić zbrodnię, o której mow a, a że skon­
statow ano, iż zam ordow ana z n ik im  nie ży­
ła  na nieprzyjaznej stopie, i nic też ani z 
klejnotów  ani pieniędzy po śm ierci jej nie 
zginęło, trz eb a  chyba przypuścić, że słynny 
D żak-zy-K ipr przen iósł z L ondynu do P a ry ­
ża teren  swej puryfikatorskie j działalności.

h p o w c ib D c a  <ps*‘łin e z l{ ą . P a n b a H u -  
n iori, śp iew ająca obecnie w P a ry żu , nie za­
wsze b y ła  służebniczką m uz i bóg wojny 
opiekow ał się n ią  przez czas ja k iś , a naw et 
p row adził j ą  do sław y. Ojciec śpiewaczki 
SflfSyl w oddzielę gcriliflgów, który pod San- 
Pedro-D c-A bnnto  eafy ^ziuń. bohatersko w y, 
trzy inyw ał atak i w ojsk l/ąd o w y ch  pod p re ­
zydentem  Seraną. N adarm o przypuszczał Se- 
rano a tak  po a tak u , dzielni karliśc i nie dali 
się w yprzeć z zajętych stanow isk , ole nakro- 
niec poczęło brakow ać nabojów . W tej k ry ­
tycznej chw ili p rzysz ła  oddziałow i w pomoc 
w łaśn ie  8 -le tn ia  uóreczka H un io rego . S pry ­
tne dziew czę w padło na m yśl zbieran ia  nie­
użytych  nabojów . Z odw agą nieśw iadom ości 
chodziła po polu zusianem  tru p am i i r a n  
nym i i eo znalazła  w ich ładow nicach , od­
nosiła  w alczącym , którzy w ten sposób zdo­
ła li się oprzeć przeciw nikom . Od tej chw ili 
przez dw a la ta  tow arzyszy ła  sw em u ojcu, 
fanatycznem u karliście  we w szystk ich  po­
tyczkach , aż go s trac iła  w  stanowczej b i­
tw ie, k tó ra  w reszcie rozstrzygnęła  w alkę na 
korzyść k ró la  A lfonsa. D ziesięcioletnia H u- 
niorów na dosta ła  się jeńcem  w ręce zw y­
cięzców, a gdy do M adry tu  pow róciła kró 
Iowa Izab e la  I I .  za ję ła  się w ychow aniem  
i w ykształcen iem  bohatersk ie j k arlis tk i. P ię ­
kny  głos, k tórym  ją  n a tu ra  obdarzy ła  i za~ 
m iłow anie m uzyki, uczyniły  z H um orów ny 
śpiewaczkę. P rzygo tow yw ała  się do w ystę­
pów u sław nej G arcyi a gdy  niedaw no w 
P a ry żu  w y stąp iła  po raz p ierw szy na  sce­
nie, g łosem  sw oim , a bardziej jeszcze dzie­
jam i pow stańczej swej karyery  zachw yciła  
c a łą  publiczność.

i ’ tal;

O d p o w ie d ź  A d m i n i s t r a c j i .  W n y P a n  
Wencolc w Czerniowcach. R ek la m a c ję  szan. 

p ana  — rzekom o po raz  trzeci w ysłaną  — 
dziś pierw szy raz dopiero odebraliśm y. N u ­
merów z roku  1892  nie m am y. N a w ypa­
dek. jeś li ja k i n u m er zaginie w drodze, p ro­
simy z a r a z  reklam ow ać, gdyż spóźnionym  
reklam acyom  — mimo chęci —- zadość u- 
czynić nic m ożem y z powodu w yczerpan ia  
num erów .

Ze stow arzyszeń .
W ydzia ł „Eclia“ zawiadamia wszystk ch in ­

teresowanych, że próby obowiązkowe odbywać się 
będą odtąd trzy razy tygodniowo a mianow cie 
we Wtorki i Piątki o godż. 8 wieez. a w każdą 
Niedzielę o godz. 4. popoł.

W O zytelnł d la  kobiet wygłosi w sobotę
11. bm. p. dr. Stella Sawicki ze wspomnień po­
wstania r. 1863 odczyt p. t. „Droga n a  Sybir".

W ydzia ł ci-n tra iny  Towarzystwa wzajemnej 
pomocy Oficjalistów prywatnych, podaje do wia­
domości w myśl § 18 statutu, że tegoroczne po­
siedzenia Rady nadz wczej rozpoczną się dnia 9. 
uiirca we L w o w ie , w stli ratuszowej miasta Lwo­
wa. Przy tej sposobności przypomina Wydział 
centralny, że równocześnie odbędzie się Z ja-d j “" 
bileuszowy z okazyi 25 letniego istnienia Towa­
rzystwa, w którym może wziąć udział każdy 
nek, jeżeli na koszt> zjazdu nadeszła wkładkę 
3 zł. najdalej do 20 lutego.

Posiedzenie Towarzystwa nauczyciel: szkół 
wyższych odbę Izie się vy sobotę dnia U- lutego 
bm. o godz. 6. wieczorem w sali fizykalnej szkoły
realnej.

„S kała* , w niedzielę 12- bm. w ygasi od­
czyt d '. Głąb i ński Stanisław profesor uniwersy­
tetu, p. t. „O nowych ustawach Walutowych w 
Austryi* pociątck o d c z y t u  o godz. 5. p0p. wsięp 
w iny. Po odbytym odczy ue odbędzie się wieczo­
rek humorystyczny urządzony staraniem koika 
amatorskiego S to w arzy sze n ia  „Skała*. Wstęp za 
zaproszeniami.

W szkole »*• »otil odbędzie się w niedzielę 
dnia 12. bm odczyt dr. Alojzego W iniarza: „pk

obie radz ć w sprawach wchodzących w zakres 
s.awa prywatnego i publicznego.

7  „G w iazdy1*. Dziś dnia U . bm. odoędzie 
się ostatni wicczoiek maskowy na dochód fundu­
szu inwalidów wdów i sierót Stow. „Gwiazda*. 
Bilet wstępu od oset1 y 1 D. Początek o godz. 9. 
wieczorem.

Na zakończenie karnawału odbędzie się we 
wtorek d. 14. bm. w wielkiej sali gjow. wieczo­
rek z tańcami. Wstęp dla mężczy*^ j  ,}__ (j)a 
pań 60 ct. za zaproszeniami, po któj^ zgłaszać 
się należy do biura Stow. F ranciszkanka 7_

K lub urzędn ików  poczty 1 »el. ^ g  we 
Lw ow ie urządza we czwartek dnia lik hut w 
sali „F-.ozynu* wic-zornicę ze współua4 ayem 
muzyki wojskowi j 5 pi'. W program w e łn ią ;  
uwertura do „K apitana Frakasy* Deling' ra, 
ska serenada r a  gitarach Szersa, popuri Blasziw- 
go pt. „Muzyczny telefon11, deklama ya pny L. 
Dawidowskiej, nmnolog lis onosza „Z wędrówek" 
po Lwowie* pna Fontany, chóry klubu wykonają 
piosnki Maszyńskiego, Kurpińskiego i Rusta, 
kwartet humorystyczny utwory Orłowskiego i 
W ilhelma, a p. Bezdieic przedstawi obrazy mgli­
ste. Początek o godz 7 '/j wieczorem.

Zmarli.
Ko/.l w ski S ia u is la w , ukończony technik, 

w 31 r. ż. we Lwowie wskutek suchot.
P og lte8 Ludw ik d r .,  lekirz sztabowy w 51. 

r. ż. w Krakowie.
M orgenbeser A leksander, autor słynnej 

„Obrony Sokołowa* i badacz przeszłości Buko­
winy i M ołdacy, w Czerniowcach )0 bm. Po­
grzeb odbędzie się w nie 'z elę o g. 2 popołudniu.

O giński książę  z Jabłonowa (Prusy królew­
skie) zagranicą.

K ulikow ska E m a ze Szlubowskioh. obyw. 
ziemska, w 86 r. ż. w Ko‘li,-z ach (gub. lubelska). 

P ogo rzelsk i Leon d r .,  b. ordynator szpi- 
a Dzieciątka Jezus w Warszawie, w 50 r. ż. 

*  Opatnwie
1/  E pin  E rn e s t , radca izby obracnunkowej 

"  Paryżu, znany w piśmienniciwie pod imieniem 
Kaftela, 4 bm Pisał przeważnie lekkie fejletony, 
obok t„g0 wydał wielo książek dla dzieci, uai-i- 
sał Kilka drobiazgów dramatycznych np. L ’ocillet 
blanc, a książkę jego p. t.; Lettres a une 1 umar­
te femme nagrodziła Akademia.

Artyści lwtrwsoy.
K A C Z O R  - B A T O W S K ł

W Salonie nnsizym wprawdzie na dwu 
ledwie obrazkacW spotkać można nazwi­
sko w jłaczółku podane — z tych jeden

t. „Zaloty* przedstawia sielanł.ę z 
XVII. wieku przy gitarze 1 kotku, drugi 
narodzenie Zbawiciela — lecz znane 
n;;ui o o o nie od dziś Właściciel jego 
zaji.saf się dobrze w pamięci Lwow an 
pł tncin „Kniaź Juryj odwiedza malarza 
iko.nów**, — przed 2 laty zaś zachwycał 
podczas obchodu majowego w'spaniałeru 
przi źroczeiu le tout Leopol, a nie zliczyć 
ile płócien, portretów chowa zazdrośna 
pracownia, ile szkiców teka, ile pomy­
słów wyobraźnia młodego artysty.

Z pierwszych, gdy nam tajemnicę jej 
zdradzono, wymienić możemy jako bę­
dące nit sztalugach portrety hrabiów 
Fredrów, oan: Lubnmiejiokiej, panny Mar- 
koui, ks. Lubozairnkiej — wreszcie choć­
by witraż do katedry Iwoaskiej. Szkice 
stanowią pierwsze rzuty do większych 
obrazów dziejowych, do których pomy­
słów bogata wyobraźnia artyście n;e ską­
pi, i byle „nasze j jk  tłuma-
czyi lii t l i !  Ii PT| - y it
dzie**, uo ich wykonania przystąpi.

„Nasze m iu n k i !“ Och, znana ich 
cięjskoić 4 kajdan £any cb ra k  t e r : rwieąz 
się do dzieł olbrzymich, a tu nie masz
światła, powietrza... pracowni odpowie­
dniej. Całe szczęście jeszcze, jeśli ci 
danem było rozpalić w sobie iskrę ta­
lentu, tlącą od dzieciństwa w tubie, je ­
śliś znalazł offlekuua życzliwego. Co zna­
czy taki opiekun, wiedział dobrze już 
rzymski poeta, gdy z a p e w a j^  £e nb_y]e 
znaleźli s ię  Mecenasi, nie z b r a k n ie  Wer- 
giliusów“, a my dodajmy: i Apeiesów 
Twierdzenie to tem większe ma u nae 
zastosowanie, gdzie nie brak zdolności 
Lcz nie staje współ-żucia między ogó­
łem a sztuką w ogóle, gdzie ta ostatni., 
zawsze jeszcze jest czenD zbytkowuem’ 
dostępnera li di0... zasobniejszych urny 
słowo i mati-ryalnie.

Zasługa takiego mecenasa wobec spo 
łeezeństwra jest nieraz nieobliczalna — 
w każdym zaś razie wielka, a o ile 
większe to zadowolenie własne, to prze 
świadczenie, że mogąc bez wysiłku speł 
nić coś dobrego, nie ominęło się tej spo 
sobnośc . To też nie dla czczej chwalb 
wspomnieć chcemy na tem miejscu imi 
ks. Adama Lubomirskiego, jak je z wdzię 
cznością wspomina ten, co mu winie 
swe wykształć, nienie akademiezne i za 
chętę do pracy artystycznej — nasz nai« 
dy artysta.

Miody — u i wielce... tak sercem ja 
laty. Urodził się bowiem w roku 186' 
w naszym grodzie, gdzie też skończj 
w 17 roku ży. ia szkołę realną, od dzie 
cka już marząc o sztuce i... sławie. Jeś 
rodzicom zawdzięczał wychowanie Szcz< 
ropulskie i wykształcenie umysłu, to po 
okiem Edwarda 1’awłowicza i śp. Ai 
drzeja Grabowskiego uczył się abocadl 
mularskiego, gdy już w 15 r°ku życ 
postanowił poświęcić się teu>u działov 
sztuki.

Wpływ ich sam artjrst* ,°kreśla tyn 
słowy: „Ci dwaj niezw ykłej zasługi li
dzie wpłynęli na mnie, ini zasad
z których późniejsze wyłoniły się pogh 
dy: u m i ł o w a n i ®  P 0 e z y i [ p r a w d  
w sztuce**. Śledy wpływni tego pr z 
trwały cały s>'‘reS L t ,i do dziś są w 
doezne w k ad e c i  niemal pociągnięć 
pędzla naą»®£0 Malarzu.

Kra^o*8^3, Szkoła sztuk P^knych 
twarłfr nmatur3yście“ swe D1 JWoje w 
1883, a Prof. Władysław ięus2czlciewi 
v / i '$  go rze j  krwi młodzieP*aSzka w st 
gilue rąeo i przyuczał d° dokładno! 
w 1'jsuuku, kładą; ua stń(łyum ak 
główny nc.cisk.

Otoczenie całe, ten gród wieków 
Wcielenie p r z e s z ło ś  i kraju i naror 
w dziełach głowy sznoły^ mistrza M 
tejki, czyż m o g ło  m e  działać pobudź 
jąco na uczucia, tuk przygotowanego 
domu rodzicielskim, zkąd wyniósł aan
łow.!nie tej przeszłości? To też ch 
czas s c h o d z i ł  na ciężkiej pracy, mar: 
o cyklu obrazów 1 dziejów Polski, 
którego chyba teraz dopiero będzie mć 
przystąpić. Praca nie byłą bezowoc? 
skoro w uznaniu jej v  iećnym ro 
przyznano młodemu adeptowi sztuki 
trzy nagrody konkursom®-
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Nie zhardziat jednak, owszem coś go 
parło naprzód do ciągłego doskonalenia 
się, a choć w pogoni za źródłem oży- 
wczem, źle się udał w r. 1885 do sko­
stniałej w swym k l a s y c y z m i e  szkoły 
Rahlowskiej w Wiedniu, indywidualność 
już wtedy wybitna ocaliło go 0(l utonię­
cia w szablonie. I KarJsiuiie, 'ak bai- 
dzo zbliżone pojęciami i <-ha t ak terem do 
6zkoły wiedeńskiej, istną Scylę, do któ­
rej wpadł z naddnnajskmj Charybdy, o- 
minął szczęśliwie.

O p arł się aż w Mnichowic, gdzie u 
profesora Ii i cen-Maj era w akademii ma­
lował studya i kompozycye, dając wyraz 
uczuciom, które pierś tłoczyły.

Z tvfh to czasów pocnodzą „Remi­
niscencje", „Ucieczka księcia Bogusława 
R a d z iw iłła" , kilka scen z jarmarków iro 
Wołyniu, cały szereg ulotnych szkiców 
j obrazków, a przedewszystkiom malo­
wany w szkole kompozycyjnej obraz : 
„Kniaź J  a ryj odwiedza mularza ikonów“ 
pochlebnie oceniony w Mnicbowie i na. 
grodzony M cntion honorublc. na między­
narodowej wystawie w lb rlinie.

Cóż dziwnego, że czasy, spędzone 
w tej szkole zalicza artysta do najszczę­
śliwszych — wśród kochanych kolegów, 
pod okiem profesora, co był mu „naj­
lepszym przyjacielem, a w chwilach 
zwątpien:a umiał pocieszyć i zachęcić14, 
kochając Polaków duszą łą !

Po marzeniach młodości przyszła 
ciężka rzeczywistość ż y d . Odbywszy 
obowiązkową s łużbę , os adl lhitowski 
w naszi-m mieście i zacrął pracować. 
Buło to zrazu po grudzie, ale przecie 
jakoś poszło — dziś ma t-r.-.cownie we 
własnej wili, imię znane, chęci do pracy 
nie brak, przyszłość więc doń 
uśmiecha.

Ma to jednak do si hic talent praw­
dziwy, że nigdy nie stawia sobj granic, 
lecz co sobie przyswoi, uważa za szcze­
bel do posunięcia się wyżej na dr-bini*1 
doskonałości. Tak więc i nasz artysta w 

.  z. r. udał się do Paryża dla zapoznania
* dzisiejszą sztuką zachodnią, a nie 

tylko % urtystaini, jakto nieraz niejeden 
czyni.

Owocem p -bytu nad Sekwana sa mię 
dzy innrnu kopie „Uczty“ Tiepola f Ma- 
dony z grzeszniku mi “ Wandyka. Ry zaś 
w praktyce^ doświadczyć skutków doda­
tnich studyów, na arcydziełach mistrzów 
dokonanych, udaje się następnie artysta 
mi Ukrainę i Krym, skąd wraca z teką, 
przepełnioną szkicami, i umysł; m pełnym 
najmilszych wrażeń.

Po takim zadatku czyż trzeba doda­
wać czego się mamy prawo spodziewać? 
Nie chcemy bawić się w przechwałki, re­
klamy — ubliżylibyśmy sobie \ artyście 
— nie żądl i ni v arcydzb I. dość będzie, 
gdy dokona takich, do jaki/li i!'St zdolny.

wzburzone fale morskie, uspokoić wzruszony 
i porwany jego poetycznym obrazkiem tłum.

Czwartą, ale nie z rzędu i nie z warto­
ści, a tylko dlatego, że naraz o wszystkiem 
mówić trzebaby się pójść uczyć do p. Żela­
zowskiej, która tego właśnie wczoraj z po 
wodzeniem próbowała jako „Pani", była 
scena Dreyfussa, zatytułowana właśnie Pa­
nią i Panem.

Tak było. N r. 20.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 

Skarbka : Dziś w sobotę : „Marta czyli Kier­
masz^ w Ryszmondzieu opera w 4 aktach 
W- Fridricha. Muzyka F. Flotowa. Występ 
panny Julii Biondelli i pp. Aleksandra My- 
szugi i Juliana Jeromina. Jutro w niedzielą 
Po pot, o godz. * »Noc w Wenecyi", 
operetka w 3. aktach J. Straussa. Przekład 
A. Kiczmana. Wieczór o godz. 7.: „Wejście 
w świat". komedya w 3. aktaeh Przy­
bylskiego.

Ostatnie wiadomości.
Traktat handlowy, zawarty między 

Serbia i Austro-Węgrami, wraz z kon- 
wencyą weterynaryjną, zostaną przedło­
żone nowej skupczynie serbskiej w poło­
wie kwietnia.

Według B erliner Bdrsenztg., umowa 
handlowa między Niemcami a Rosyą zo­
stanie już tein i dniami ostatecznie sfor­
mułowana.

Sie ty ko

Sztuki
Teatr.

piękno.

P rzedstaw ien ia  sk ład an e , to  ja k  — e x c u -
se z  le m o t — ja k  placek przek ładany . B a r­
dzo byw a sm aczny, zw łaszcza, gdy zgrabne 
rączki podają. Tych rączek w ielce są łakom i 
pp. M eilhac i H alevy, a  .p rzypuszczając to 
sam o o innych , w  czem się sw oją drogą nie 
m ylą, stworzyli Lolotę, aktoreczke... liberalną, 
k tó ra  a a  to tylko przychodzi do zg rabn iu t- 
kiej baronow ej, aby jej i zachw yconym  w i­
dzom okazać, iż, jeżeli ruchy rąk , tw arzy i 
i f ig u rk i , św ietna toaleta i wdzięk osobisty 
myfcą podziw w zbudzić, to g ra jąc ... n ó żk a­
mi, m ożna sobie w ygrać grzm ot oklasków  
i podać publiczności zam iast ostrego pieprzu 
delikatną a upajającą piankę.

P rzem iany  tej bardzo zręcznem i palcam i 
dokonały pp. P ankiew iczów na i Sznażanka 
i porw ani ich w erw ą słuchacze, a  co więcej 
s łuchaczki, hołd  należny doskonałym  arty st- 

• ło ży li u stóp pięknych kobiet. Jeżeli 
chodzi o treżd kom edyjki, oto o n a : N aiw na 
baronow a uczyć sie od praw dziw ej
ak tork i ro i o opCBj k tó ra  objęła w teatrze
am atorskim , p ro ^  <i0 8iebie s ły n n a  z t
rodzaju kreacyj Lolotę, k tó ra  sie ‘ spotyka 
w je j salonie z e jw o im  m todym M ecenasem. 
P odejrzyw ając go o chęć tego m ecenasow a­
n ia  także i baronow ej robi je j L „ iota 
zazdrości i tym  sposobem w strzym uje ja  od 
w stąpienia n a  ś liską  ścieszkę. '  -

P rzyznać należy, że ja k  ta  kom edyjka
s ta ła  się w w ykonaniu wczorajszem, obok
w esołej, także przyzw oitą, a  naw et m oralną, 
ta k  znowu operetka Offenbacha „P aim pol i 
P e rin e tte “ , m łynareczka i ^ n a r z ,  j u i  tre . 
ścią sw a bardzo je s t budującą. W ierna żona 
(pni K liszew ska) cztery całe la ta  dochow ała 
cnoty m ałżeńskiej swej lekkom yślnej połow ie 
(p. S ka lsk i), a  gdy  wreszcie w ió c ił on, n ie­
godziwiec, do tęskniącej P e n  in>-tty, znalazł 
W'niej nietylko kochającą żonkę, ale i bardzo 
sym patyczna śpiewaczkę i aktorkę. D ziw ny 
też to m łynarz - z tego P aim pola? Zam iast- 

i m łyna, uw odził przez cztery 
wszelkich możliwych, a  na- 

w i ras, a mimo to 
w domu 

Za

W rajetmtagu niemieckim toczyła się 
przez pięć dni roźprawa nad kwestyami 
socyalistycznemi, W toku rozpraw mó­
wcy wszystkich stronnictw zaznaczyli 
swoje stanowisko wobec agitacyi socyal- 
nyc-h demokratów, a imieniem Koła pol­
skiego zabrał głos p. Kościelski i złożył 
następująco oświadczenie: „My RMacy,
tak tu w parlamencie jak i poza nim, 
potępiamy błędne nauki socyaiuych de­
mokratów i jesteśmy gotow’ zwalczać je 
wszelkiemi środkami — naturalnie z wy­
jątkiem ustaw wyjątkowych, przeciwko 
którym zawsze występowaliśmy i dla 
których nas pozyskać nie można. Ubole- 
wawy, że w ojczyźnie naszej mamy ręce 
zanadto związane, iżbyśmy mogli ze sku­
tkiem walkę prowadzić. Wreszcie wypo­
wiadamy nadzieję, że skoro tu zgodnie 
występować będziemy w obronie wszy­
stkiego, czeg i wielkość, godność, siła 
obronna kraju wyruaga, natenczas zgo­
dność ta przyczyni się do tego, iż so- 
cyainyrh demokratów przekouamy, że i 
w granicach starego społeczeństwa, s ta­
rego państwa, stuirgo porządku, można 
zdziałać wiele doskonałego, wielkiego i 
dobrego. “

Jednocześnie obradowała komisya woj­
skowa rajohstagu nad sprawozdaniem 
II,Ut ego o kosztach nowej ustawy woj­
skowej. Ze sprawozdania tego wynika, 
że stałe wydatki, spowodowane nową 
ustawą, wynoszą rocznie 56 milionów, 
a z doliczeniem bawarskich dopłat 04 
milionów murek. Natomiast wydatki je- 
duorazowe, spowodowane koniecznością 
wybudowania nowych koszar, zostały 
obliczone na  104 milionów marek.

Donoszą z Paryża: Wszyscy w pro­
cesie panamskim skazani wniosą zażale­
nie nieważności, 7ądająe uznania zada- 
wuienia zbrodni. Co do starego Lessepsa, 
nikt podobno nie myśli o wykonaniu 
kary. Wyrok zaocznie zapadły staje się 
według ustaw francuskich prawomocnym 
dopiero po osobist-m stawieniu się ska 
zanego przed sądem. Juko chory, Les- 
seps do osobistego stawienia się nie bę­
dzie jednak zmuszany.

Pobór rekruta dał w wielu miejscach  
pochop do zamieszek i tłum nych m ani­
festu yj- Między inuemi zaszła taka scena 
w Villeurbonne pod Lugdunein, gdzie  

znanego anarchisty Condoma wraz

życzenia i zażalenia ludności czeskiej, 
odnośnie do morawskich spraw szkol­
nych.

Minister oświaty Gautseh, omawia­
jąc onegdajsze wywody Herolda, zazna­
czył, że forma którą wybrał mówca dla 
swojej ujemnej krytyki, w jaką się wdał, 
stoi w jaskrawej sprzeczności z powagą 
rokowań i narad z których wyniknął 
program rządowy. Sąd Horolda wypływa 
tylko z głęboko tkwiącego przeciwień­
stwa między wszystkiemi jego polity- 
cznemi poglądami a owemi zasadami, 
które rząd w naszych stosunkach za 
usprawiedliwione uważa i których, po­
mimo wszelkich trudności, niezmiennie 
trzymać się będzie. Minister oświadcza, 
że omawia program rządowy tylko od­
nośnie do swego wydziału. Minister pod­
nosi, że na polu szkolnictwa rząd na 
zasadzie narodowościowego stanu posia­
dania zapewnia każdemu szczepowi to, 
co ten szczep posiada, więc dla tych 
szczepów, które w biegu czasu większe 
poczyniły postępy, jest to uznaniem po­
zyskanych zdobyczy. Dla wszystkich zaś 
oznacza to rękojmię, że dalszych strat 
nie potrzebują się obawiać i wyklucza 
uszczerbki, jakieby mogły ponieść jedne 
szczepy na  korzyść drugich, dopuszcza 
natomiast intenzywne pielęgnowanie ro­
zwoju środków oświaty, potrzebnych ka­
żdemu szczepowi. Minister oświadcza, że 
program lozróżnia na polu administra­
cyjnego zakresu działania pomiędzy de- 
eyzyą w drodze rozporządzenia, pozo 
stawionego swobodnemu uznaniu władz, 
a rozporządzeniami judykatury admini­
stracyjnej. W ostatnim wypadku chodzi
0 stosowanie ustaw do administracyi. 
Rząd w programie uważa się jak najwy­
raźniej związanym istniejącemi ustawami
1 rozporządzeniami, minister zatem nie 
może pojąć, jak Herold w tym ustępie 
widzieć może ewentualny otwarty atak 
na judykaturę, albo presyę na trybunał 
administracyjny. Że nie ma tu mowy o 
wpływaniu na działalność sędziowską 
wynika samo przez się z przeciwieństwa 
pomiędzy działalnością sędziowską a ad- 
ministracyą. To jednak, jakoby w ustę 
pie programu rządowego była mowa o 
presyi na trybunał administracyjny, musi 
rząd odeprzeć zarówno ze względu na 
siebie samego, jak na szacunek ktorego 
używa to forum publicznego prawa. 
W tym ustępie, który umawia narodowo­
ściowy stan posiadania, zastrzega sobie 
jednsk rząd wyraźnie swoją kompeten- 
cyę. Minister uważa za rzecz zbyteczną 
ze względu na proBram wyjaśuiać, czy 
namiestnictwo berneńskie, na którego 
czele sioi w tej chwili Polak, należy za­
liczać do narodowościowego stanu posia­
dania Polaków, czy nie. Go do oświad­
czenia Herolda o ewentualnem postawie­
niu ministra w stan oskarżenia, wska­
zuje mówca na wypowiedziane w swoim 
czasie słowa jego kolegi: tego rodzaju

będą, to może on znacznie polepszyć 
stosunki handlowe i polityczne z Ser­
bią. P, Wohanka domagał się, aby rząd 
zasięgnął naprzód opinii Izb handlowych. 
Minister handlu jednak prosił o przyjęcie 
tego traktatu bez zmiany. Zasięganie in 
formacyi u Izb handlowych obecnie by­
łoby bez celu, gdyż rząd zasięgnął infor- 
ruacyi zanim rozpoczął rokowania z Ser­
bią, tudzież w trakcie tych rokowań. Ko 
misya 17 głosami przeciw 3 odrzuciła 
wniosek Wohanki i przyjęła bez zmiany 
cały. traktat handlowy, tudzież konwen­
cję wetorynarską.

Komisya kolejowa obradowała wczo­
raj dalej nad programem kolejowym rzą­
du. P Jax przemawiał za zaprowadze­
niem podatku transportowego, z którego 
dochód możnaby użyć na subwencjono­
wanie nowych budowli kolejowych, p. 
Heilsberg sprzeciwił się temu wnioskowi 
stanowczo. P. Nitsche żądał, aby pań 
stwo zaciągnęło pożyczkę 200 milionów 
reńskich, w ten sposób bowiem mogłoby 
poprzeć wszystkie projekta. P. Russ wy­
kazywał, że tak wielkiej sumy nie po­
trzeba, lecz dla wybudowania sieci kole­
jowej obejmującej 1800 kilometrów wy­
starczy snbwencya państwowa 36 milio­
nów reńskich, płatna w 5 latach. Pp. 
Blazek i Kaftan oświadczyli, że nie we- 
zmą udziału w głosowaniu, wszelako nie 
chcą tem bynajmuiej prejudykować o za­
chowaniu się klubu mb doczeskiego w 
pełnej Izbie. P. Hompe-ch wykazywał 
konieczność budowy linii Rozwadow- 
Przeworsk w odgałęziemu do Rzeszowa. 
Ludność w tych stronach bowiem jest 
w nędzy, a budowa tej kol* i dostarczy­
łaby jej chicha.

P. Struszkiewicz oświadczył, że jeżeli 
się żąda, aby Galicya świadczyła pań­
stwu to samo co inne prowineye, czego 
zresztą samaby pragnęła, to potrzeba ią 
także traktować na równi z innemi pro- 
wineyami, a nie tamować jej rozwoju ze 
względów partyjnych. P. Ńitzche odpo­
wiedział, że w akcyi tej nie gra roli ża­
dna polityczna animozja, lecz tylko rze­
czowe pobudki. P. Szczepu nowski wyka 
zywał, że przerzucenie tej akcyi na kra- 
jo przez stworzenie także dla Galieyi u- 
stawy o kolejach lokalnych, jaką wyda­
no dla Czech i Styryi, byłoby niezawo­
dnie dla państwa wielką ulgą finansową, 
państwo bowiem nie potrzebowałoby wy­
dawać żadnego kapitału, lecz tylko za­
gwarantować roczny dochód. Zresztą nie 
powinno się w tej Izbie podzielonej n& 
stronnictwa przedewszystkiem myśleć o 
polemice, lecz raczej szukać punktów 
stycznych, które właśnie na polu ekono- 
micznem najłatwiej znaleźć się dadzą.

ostrą bronią nie wywija sie, się jej

syn —
z kilkoma rowicsuikami, ręwniez prze­
znaczonymi do losowania, zawieś wszy u 
kapeluszy czerwone szarfy, wznosili okrzy­
ki: „Precz z ojczyzną!“ Ekscedentów are­
sztów ano.

lego

pilnować zony 
la ta  dziewczęta w

niem ożliw ych krajów 
®*r4ce przyw iązanie do pozos et i.l 

‘Tnetty nie w ygasło w sercu jego
w ybryki, z których się w lekkich, 

•  h a rak teiy 8tyczn7ch kupletach przed publi­
cznością x tylko>- rozum ie się, publicznością 
sp . 4 ’ *S*tyka go k a ra , bo P e rrin e tta
U ’ Unnri?I. e,ifcsie i eS° nieobecności w zięła

aic
„ A> l*an i K liszew ska uda-

“ s‘» -  >««» i™-g tego  to znowu
tak zgrabneg° robiW r°U młodej mężateezki
tak  zgrabnego z 8Iebie m'ł y n ‘ ka
tak  wdzięczną je s t m łynariow *  i  >
zapomnieć o bezpretensyonalĄ *e P0zwa,a
re tk i, a  każe pam iętać jeno  o lekkiej 
J°m nej muzyce i m iłym  swoim głosie. 7 .. 
jedno i 2a drugie zb iera ła  a rty s tk a  podzięki 
publiczności P a rty a  Paim pola je s t  przew a 
t “ ie d ° śpiew ania. P . Skalski g ra ł  ją  b a r. 
(łzo dobrze.

N a  8zczęści na nieszczęście swoje
b v S d  Wczoraj ‘ w teatrze p. Z. P rzy - 
l  J  N a  szczęście, bo przy jrza ł się do-

akonałem u w yk011aniu „ p ^ w s z e g o  b a lu “ -
bo Publiczność w iedziała o

2 j L n. b iła  m u oklaski, póki go
i giW ^ z ja k ie goś ukrycia  Die wy­

prow adził, przed sceną, , by m ó g ł, ja k  oliwa

Aresztowany gubernator Banku Rzym­
skiego miał oświadczyć wobec sędziego 
śledczego, iż z wyjątkiem margr. Rudi- 
niego wszyscy prezydenci gabinetów woło­
skich pozostawali w stosunkach z Bankiem
Rzymskim.

Król włoski nadał następcy tronu ru­
muńskiemu łańcuch orderu Zwiastowania 
(najwyż-zy order włoski).

Wybory do skupczyny serbskiej od­
będą się dnia 9 marca. Wiadomość, ja ­
koby stronnictwa radykalne zamierzało 
wstrzymać się od wyborów, jest — we­
dle wiarogodnycb doniesień z Belgradu—, 
zupełnie bezpodstawną.

Grodnem uwagi W W  nad-
clrodzącyoh w y b o ró w  poblępowcy serbscy 
(przywódcą ich jest utaraszanin) absolu­
tnie się zapierają wszelkich stosunków 
z Rosyą. I tak co do osobliwego zjawi­
sku, iż część prasy rosyjskiej zawsze 
jeszcze kokietuje z upadłymi radykałami, 
zauważa organ postępowców W ideh, iż 
to najzupełniej odpowiada dotyehezaso- 
l i  tr*Ldvcvinej polityki rosyjskiej w zie-
; l  i  b S sJtifch.

t łn  Tłosva w odzić na pasku, zapewnia- zwykłaRosy* ^ sjmpatyach a
jąc obie strony »  swoje interesa.
mając na cellu __ kończy Wi-
, Dziwie się jeno
ddo -  /a Jtej obłudnej dwulr
ludzie, dający wiarę Ul , prZyjacioł. 
c o w e j p o l i ty c e  w rz e k o m y c n  ^  «

I  r M  -  Wóda r r t j t a * "  pr !etona- 
później dojdzie do “ " " “ j® „dzie je ,  
ma, jak złudnemi były jefe na
w Rosyi pokładane, i ze os/- u 
równi z innymi był on właśnie.

Rada państwa.
Telegramy Oaz. N ar.

11■ luteg°- Na wczorajszem 
? n  ld v c tn ,U  T zby p o s * ° w  w  d a ls z y m  Cią- 

sziołv I ? / 1 budżetowej nad tytułem 
u y ludów# , przytacza dep. Tuczek

znajdują się

używa.
Suess zwrócił się przeciwko mini­

strowi Gautschowi, twierdząc, że właśnie 
ostatnia mowa tego ministra i jego przy­
rzeczenie administracyjnych koncesyj 
w kłeiunku klerykalizacyi szkoły, skło­
niły lewicę do odrzucenia programu rzę­
dowego.

Następnie w znany już do przesytu 
i zużyty sposób polemizował inowca 
przeciwko ks. Schwaizenbergowi, odwo- 
łu ąc się na wszvstkie istniejące nauki; 
wreszcie powrócił znów do programu, 
zapewniając, że już to, co program za­
wiera na polu szkolnictwa, wystarcza 
dla jego stronnictwa dla odrzucenia ea- 

programu,
1\ Morscy (z klabu Hohenwarta) do­

wodził, że wolność sumienia wymaga, 
by szkoła nie była państwową. Katolicy 
nie mogą z ezystem sumieniem oddawać 
dzieci do dzisiejszych szkół. Mówca za 
strzegą się przeciw mięszaniu go z anty­
semitami. Zna i szanuje wh Jn bardzo 
zacnych żydów. Zresztą — powiada — 
jeżeli znajdę biednego żyda, pokrytego 
ranami na ulicy, to sam go codniosą 
i na rękach zaniosę do szpitala. Inna 
rzecz z żydami, którzy nie szanując ża­
dnej wiary, domagają się bezwyznanio­
wego wychowania w szkole.

po przemówieniu , referenta Bcera 
przyjęto tytuł „szkoły ludowe11.

Następne posiedzenie we wtorek.
W iedeń d. 11. lutego. Na wczoraj­

szem posiedzeniu ligi agraryjnej obrado­
wano nad programem rządowym, i u- 
chwalono następującą rezolucyę:

„Zgromadzenie oświadcza, że z agra­
ryjnej części programu w żaden sposób 
Ziidowolouą być nic może i dopó y nie 
może rządowi użyczać poparcia, dopóki 
konkretnych projektów nie poczyni. Da7 
lej, wygląda zgromadzenie odpowieu/.i 
radow ej na ioterpclację swoją, w któ- 
Mjj ttgt agraryjnej był zawarty".

W koinisyi administracyjnej Izby po­
słów przyjęto na wniosek Weigla do §. 
2. ustawy o stowarzyszeniach — zamiast 
zmian przez Pernerstorfera i Wiiitćr- 
h o f r a  proponowanych - -  alineę, która 
opiewa: ..Zapraszający nie potrzebuje 
znać zaproszonych gości11. Wniosek Win- 
terholera został zgłoszony jako wniosek 
mniejszości komisyjnej.

Komisya przemysłowa przyjęła pro­
jekt ustawy o uregulowaniu koncesjono­
wanego przemysłu budowlanego, w 
brzmieniu uchwalonem przez Izbę panów.

Na posiedzeniu komisyi dla spraw 
zarazy bydlęcej złożył szef sekcvi Erb 
szczegółowe wyjaśnienia co do zawartego 
z paborskym układu w sprawie rzezania 
zakażonych wołów. Ofert innych współ- 
ubiegającyeh Się rząd nie mógł przyjąć; 
układ z Saborskym jest dogodniejszy, 
a oznaczone ceny bydła zapewniają 
skarbowi państwa większe korzyści fi­
nansowe Oświadczenie Erba po wyra­
żeniu podziękowania, przyjęte zostały je­
dnogłośnie do wiadomości.

Komisya ekonomiczna Izby obrado- 
dowała wczoraj nad traktatem handlo­
wym Austro-Węgier z Serbia. Referent 
p, Hallwich oświadczył, że “ ja k k o lw ie k  
traktat ten nie zaspokaja wszystkich ży­
czeń, jeduakże jeżeli będzie wyzyskany 
rozsądnie i jeżeli okoliczności sprzyjać

Kolo polskie.
W iedeń 11. lutego. Koło polskie ze­

brało się w tej chwili na posiedzenie i 
rozpoczęło dalszą dyskusyę nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 11 lutego. Deputowani 

do R ady Państw a z kury i wielkich po
siadłości w Czechach, wręczyli hr.  Ho- 
h enw artow i z okazyi 70-rocznicy u ro ­
dzin  adres g ra tu lacy jn y  podpisany  
przez posłów do Sejmu czeskiego ze 
s tronnic tw a konserw atyw nych właści­
cieli w ielkich posiadłości.

P e te r s b u r g  dnia 11. lutego. N astą­
pią u lg i co do legitymaeyj podróżnych  
w ew nątrz  p ań s tw a ;  co do paszportów  
za gran icę  nie nastąpią żadne ulgi.

B e lg rad  d. 11. lutego. Jak  słychać, 
uadeszło tu taj na ręce pew nego adw o­
kata, radykała, 300.000 franków z Ro­
syi. Mają podobno być użyte n a  cele 
wyborcze i pochodzić od ks. Arseniu- 
sza Karadżordżewicza.

Okólnikiem do prefektów rozporzą 
dził m inister spraw  w ew nętrznych, 
aby w myśl ordynacyi wyborczej wy­
dawano legitymacye wyborcze tylko 
tym, k tó rzy  wszystkie  p o d a t k i  rządo­
we do końca roku zeszłego uiścili.

B erl in  d. 11. lutego. Fr&sinnigb 
Ztg. twierdzi, że r o z w i ą z a n i e  p ar la ­
m entu niemieckiego nastąpi w n a jb l iż ­
szym czasie, albowiem centrum nie  
chce zmienić stanowiska swego Wzglę­
dem ustawy wojskowej.

B er l in  d. 11,lutego. W edług  Frei- 
sinnige Z tg ., w kołach rządzących  co­
raz bardziej się z tern oswajają, że z 
pow odu przedłożenia wojskowego 
p izy jdz ie  n iezadługo do rozw iązania  
r a j c h s t a g u .

Drugie czytanie p rzedłożenia w oj­
skowego w rajckstagu, nie odbędzie 
się na żaden sposób p rzed  Wielka­
nocą.

L ipsk  d. 11. lutego. Katastrofa, j a ­
ka się tu  zdarzy ła  w t ra k ty e m i  Scha- 
fera podczas zabawy karnawałowej, 
okazuje się okropną. Jeden  z gości, 
handlarz w in Kretschm ar, zapalił lek ­
komyślnie fajerwerk, sku tk iem  czego 
zajęły się dekoracye sali. W szystko 
cisnęło się do sieni, ale dym tak i  się 
się rozwinął gęsty, że 6 osób ujść nie 
zdołało i udusiły  się Prócz tego  kilka  
osób odniosło ciężkie skaleczenia. 0„ 
gień przebił powałę sali, i dostał się 
na piętro, a  ponieważ schody z g o rza ­
ły, musieli lokatorowie gó rnych  m ie ­
szkań spuszczać się worami pom pier- 
skiemi. Kretschmara aresztowano.

B ern  d. 11. lutego. Rząd aus tryack i 
proponując zwołanie do D rezna konfe- 
r e n c y i  dla zwalczania cholery, p ro p o ­
nuje zarazem, aby na  konferencyę

wołano ty lko dyplomatów i u rzędn i­
ków  sanitarnych, z wykluczeniem pro­
fesorów, k tó rzy  swemi teoryumi tyl- 
koby spory wy woły wali. 1* raneya po­
dobno ociąga się z obesłaniem tej kon- 
ferencyi, uchw ały  odnośnej zeszłoro­
cznej konferencyi weneckiej jeszcze 
nie są wykonalne.

P a ry ż  d. 11. lutego. W komisyi bu ­
dżetowej Izby  posłów wniesiono opo­
datkowanie fo r tep ianów , po 10 franków 
rocznie.

Najmłodszy syn Lessepsa, służący 
w Sudanib zachorow ał podczas marszu 
śmiertelnie, tak  że go pomiędzy m u­
rzynam i pozostawić musiano.

R zym  d. 11. lutego. W skutek  o 
s ta tn ich  zeznań aresztow anego br. Laz- 
zaroniego, s ta je  się spraw a bankowa 
wysoce polityczną. Zacytowanie przed 
sąd k ilku  depu tow anych  okazuje się 
n ieuchronnem.

Lrrządzenie  w y s taw y  krajow ej w 
Rzymie zdąje  się zapownuonem. Rząd 
obiecał pokryć  część j e j  kosztów.

Bruksela d. 11. lutego. W ielką sen- 
zacyę wywołało samobójstwo n a js ta r ­
szego służącego hrab iego  F landryi,  
Arbereti, k tó ry  się obwiesił, ponieważ 
zapewne należał do tych, co sk rad li  
d e jn o ty  h ra b in y  w wartości przeszło 
300.000 franków.

Marsylia d. 11. lutego. Pojawiła się 
tu choroba, podobna do cholery i g ra ­
suje epidemicznie. Lekarze nazyw ają  
ją  influencą kiszek i  tw ierdzą, że p rz y ­
czyną jej je s t  zły g a tu n ek  chleba, tu  
spożywany.

C hrystyau la  d. 11. lutego. O ile 
dotychczas wiadomo, zginęło podczas 
ostatniej burzy na Loffotach 123 r y ­
baków norwegskich.

W en ecy a  d. 11. lutego. Jak  Venezia 
donosi, usiłu ją  nieugięci klery kały w a­
tykańscy  nakłonić papieża, aoy pa- 
t ryarchą  weneckim mianował kardy ­
n a ła  Gaiimbertego. (Tymczasem ks. 
G alim berti  należy  owszem do obozu 
um iarkow anego).

Sofia d. 11. lu tego. W całej Bulga- 
ry i  dało się wcisoraf n a  połaćLniu Bał­
kanów  czuć t r ^ s i e n i e  żiemi.

C e tyn ia  d. 11. lutego. W tu t i jszy ch  
kołach kom peten tnych  stanowczo za­
przeczają, jak o b y  książę następca czar­
nogórski D aniło udał się do P e te rsbu r­
ga w misyi politycznej. Książę kro tko 
zabawi w  P e te rsb u rg u ,  zkąd  się na pa- 
rę tyg o d n i  u d a  do Nicei do swojej 
s iostry , wielkiej ks iężny  Milicja.

Dziai ekonomiczny.
— Konwersja długów państwo 

w y eh .  Dotychczas nie obliczono wyniku 
subskrypeyi na nowo obligi’ państwowe. 
Dotychczasowe prace wykazują jednak, 
że rezultat subskrypcyi przewyższa wszel­
kie oczekiwania. Zgłoszenia wymiany 
w tej połowie monarchii wynoszą 90 
do 95 prc., a spodziewano się tylko 70 
do 75 prc. Również w krajach koroDy 
węgierskiej pokryto w subskrypcji 90 
prc. Obliczenia potrwają jeszcze czas: 
jakiś poczerń  dopiero będzie można oce­
nić doniosłość faktu rzeczywiście niezwy 
ktego powodŁeuia podjętej operaeyi fiuan 
sowej.

Wiadomości giełdowo.
Łwdw dni* 11 lutego. (Z Izliy handlowej).

4k u «  swtiikę: Kolej gal. K arola Ludwika
0 0 «ł, n i.k . Ź19-50 do Ź2i  50. Kolej Lv'ow.-Ozern. 

J***1/*  po 200 zł. w a. 257.50 do 260 5 0 . Buuku 
hipotecznego po 200 z ł. w. a. 040 — do 
B*<nku kredyt, galic. po  200 zł. w a. .— d0 215.—

Listy zastawne za 100 z ł . :  Banku hipot gal 
5%  losow. w 41 lat. 1O I.30 do 102.— 5%  z lO*/ 
prein 109.— do 109.70, 4*/2%  los. w 50 la t .lo O -  
<lo 100.70. Bauku krajowego 4 '/s0 0 los. w 51 ia' 
100 lOdo 100 80. Towarz.. kredyt gal ziemsk 4°
98.25 do 18.95, 4° „ los. \y 4 l ' / f lat 9 6 — d o -------
4 l/s# o los w 521. 100-70 do M 1-40. „ Ins. w ...
k ta e h  95.80 do 96.50.

L is ty  d łu żn e  na l i  tr zł. Gal.Z- Uł. kred wł.*.- 
w likw . -  .— do — .— . Glgóluego ro ln i,i/o -k redy  
Z akładu d la »G»lio\; i Bukowiny w likiv. ii« „ lo.- 
w 15 latach !i‘).— . do — .—

O blig i za HiU z ł . ; Indem idzaeyjne galie. 5#/u 
m. k. 105 — do —. . Oialic. i u nu uszu propina-
®yjne8° >-*'«, 96 80 do 9 7 .50. <ukow. iunduszu 
pi-opouK-j-jnegd 5»|0 lu a .—  do 102.7->. Koui banku
kraiwweg.. 5*|;( *r ». f e m . — •—  d c    5%
II. eBL ło i  ’ O do 102.5 0 . PożJuzka krajowa z to ­
k u  1873 6*|„ w. a 1C4.50  do — , z roku 1883 
4 */.°L 99 80 d o  , 4*|0 94-50 do

L o sy : Losy m iasa . Krakowa 2 4 — do kO.—
Losy nn.ista Htanisław owa 4 0 . - -  do 4 3 —.

W a lu ty : B ukat cesarski 3.63 do 5 .73. Napo- 
leondor 3.67 do 9 .67. J ó łim peryał rosyjski 9.60 
do •—• Bubel rosyjski srebrny  1.25 do 1.29 
nubel rosyjski papierow y 1.25 do l . : 7 . 100
•uarek nieiuieokioh -.4) — do  59.5 ).

K rakdw * d n ia  10 iutego.
A k ey e  za sz tukę: (oprócz kup. b ież.): B inku  

ga l. hypot. 340-—, koler K aro la  L udw ika  218-— do 
^ 20-—, kolei lwowsko-ozerniowieekiej 257—260.

Listy z a s ta w n e  : 6 p r. Z akładu kred. zioinak. 
w  Krakowie w Pkw 100.50 do 101.50, 4 *w pr*c 
g a lio  B enku  krajo  nego 1 ('0 -— dolO l-—, 5 pnw 
T ow . kred . zieinsk. K ró lestw a P o  sśiego lO I w  
102 50.

W iedeń d. 1 :. lutego (telegrafowane'.
o S,en^ ' W8P°lna papierowa 98.85 srebrna 

98. <0, anstr. koronowa -■5.5.5 złota 117-70, węg 
koron. 94 50, 7łota 114 00

Akcye p rzed s ięb io rs tw  tran sp o rto w y ch : Ko­
lei Karola Lud ^20-—, Ozerniowieekiej 259 50. 
Połnoenej 288-50, Państwowe! 300.—, Półnoeno- 
zuchod. -32— , Węg. póło.-wsśhod. 205-25. Połu­
dniowej (i.ombardy) 94 35, are. A lbre:bta (za 
200) 95-70, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
149 50, Kołomyjskich (za 200)  ■■ 

A kcje  banków : austi. wę^iersk na 601 zł. 
998—  angli-aiiRtr. 151 75, U ad crU n k u  236 80 
1'nionbanku 5 1*^5, buków. Z akład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 11-, ezesk. Banku eskont. ^a 200 zł. 
5 5. galie. Banku liypot. za 200 zł. 350, galie. 
baku “dla handlu i przemysłu za 200 — —, 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 119'35 Żiwno- 
stenkr banka 113‘50.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 105.50 
Gal. propina-yine 96.80. buków, propir,. 102.-<5 
buk indemn.'iOo-ńO, 4 '/f pr. gal. kraj. z r. 1883 
i 84 H.O-Ou; z r. 1891 95-50.

L isty  zastaw ne 5 pr. ^al. B<*nku hypot. 
109-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102 —, 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'75, 4'/t pr. Banku kra­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędu. 102"—.

I jOst : austr Czei-w. krzyża 18'75, węg. Czerw, 
kizyża 12-75, Bazylika S.—, Krakowskie 22-7-, 
Stanisławowskie 38-—.

W a lu ty : Ruble papier. 124-75 20-m:<rkówki 
11-85, 20-Vr»mkówki 9 02, sovereings 12'- 8. tu­
reckie liry złoto 10 84, 100 markówki 59-25, wlo- 
ekie 100 liiówki 46‘20.

Z rynków towarowych.
zooze i p rod n lty  rolne.

L nów  11. lutego. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.25 do 7 60. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroczuy 5.20 
do 5,6 Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
10.75. Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do 6.25. 
Bobik 5.—do 5.50. Hree/_ka 7.— do 7.60. Kuku- 
rudza siara 4'20 do 5.15, nowa 5.50 do 5.85, 
Chmiel za 56 kilo ■. do —.—. Koniczyna
czerwona 63-— do 75—, biała ( 8.— do 80.__
szwedzka 65.— do 75.—. Tymotka —■— do .—

Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. loco etacye 
kolei 11'— do 11-25.

U-posjbimie co do pszenicy lepsze co do 
reszty produktów niezmienne. Grorh, jęczmień 
bez popytu. Geny chmielu nominalne.

Sprawozdanie z targu zbożowego na K leparz-.
K raków  10 Iu'ego.

Tarte dzisiejszy rozpoczął się w usposobieniu 
stałem, gdyż sprzedający V' względu na to, że na 
prowincyi zarówno kupcy, jak producenci wyższe 
stawiają żądania, usiłowali i tutaj zwyżkę cen 
wywołać. Jednakowoż młyny, które w ostatnim 
czasie dość znaczne porobiły zakupna, dzisiaj ku ­
powały w ogóle mało, i dlatego tem łatwiej im 
przyszło powstrzymać zwyżkowę tendencyę. Celne 
gatunki pszenicy napotykały pomimo to odbyt 
łatwy, podczas gdy średnie ziarno i snieeiste bar­
dzo trudne było do pozbyci*- Odbyt na żyto jeBt 
w ogóle bardzo ograniczony i przy .małych obro­
tach cena nie może Bie podmes6 .Jęczmień po 
cenach dotychczasowych słaby znajduje popyt. O- 
wio.s podnosi się w c-nie.

Płacono pszenicę małą ■ 16 do 8 4), czerwo­
ną 7-90 do 8-35 żółtą " 9 0  do 8'35 złr., żyto 
6-70 do 7-— złr.,: jęczmień_ browarny 6—  do 
6. U, na pasze 5"59 _d° 5-65 złr.: owies 5.90 do 
6-3'. zł.; l-zapak 11-50 do 12— złr.: koniczynę 
czerwoną 6u do 78, biała i l  do 65 złr.; wszystko 
tn  100 kilogramów.

Bank galicyjski dla liandln i przemysłu.

W iedeń i l .  lutego l telegrafowane).
Pszi-iiiaa uii jesień 7-8(i do 7-S.8, na wiosnę 

7.72 do 7.75, na maj-ozurwicc 7.06 do 7'6S. 
/iito na wiosno 6'73 do 6"74, na maj-czerwiec 
ti-Su do 6'88. Kukurudza na maj-czerwiec 5" 11 
do 512. Owies na wiosnę 5-94 do 5.95. Rzepak 
na styczeń-luty 12 8 • do 12-99, nowy rzepak 12-05 
de )2 .45. Kalarepo na sierpień i luty 1 
deń —.— do —.—, na  sierpień i wrzos 
do —.—.

Nierogacizna.
W iedeń 10. lutego. (O r y g . o p r a w .  Na dzi­

siejszy ta rg  dowieziono żywej nierogacizny 1722 
sztuk, z ezego 1043 węg., 370 chorw. i 309 bosa. 
Notowano, prosięta 14—18, wieprzki 18—86, p e ł­
noletnie 27—38 za parę. Towar rzeźny (928—9 42, 
względnie 0-38—0-47 za 1 klg. wagi iywej. Stan 
g8 k sztuki.

Produkty iw lerięc* .
W iedeń 10. lutego. Sprzedawana a* 1 zł. 15 16

sztuk świeżych jaj sadzonych 17—18. Masło sto­
sownie do jakości, en gro t 110—130 zł. U. 100 klg. 
en detail 0'9u—1'30 za klg.

W iedeń 9 lutego. Smalec. Ropyt nieustanny 
notowano: 63— 4 zł. Słoniuaobiała 5 i zł.

Spirytus.
W iedeń l l .  lutego (telegrafowane) Dążność 

była dziś niozm e n n a ; notowano spiry tus ' kon
13.6&“ toVfy Z natycbin!ast°™  dostawą 13 49 do’
^  ^B udapeszt 10. lutej :0- Spirytus 13-50 do

Cukier.
stawe n ^  h lu t! ?fl- Notowano: cukier na do- «awę natychmiastową 17-25—17- 7 na dr.M . J T  
lowcinaja 1819, r,a nowa. kampanię ?6'2Ch

Hadeslan i.
Powodzenie Sautalu Midy jest wielkie 

ale wiele m ło d z ie ż y  ze w z g lę d u  na o s z c z ę ­
d n o ść  kupuj o po n is k ic h  e o n a c h  k a p su łk i 
za w ió ru jące  z tic o z u ą  d o zę  , s i ,-v i  z drze­
wa co d re w o g o  i icopaiw y , z tą d  b o le  ż»- 
(liUika, koI ki i n ie p o w o d z e n ie ,  k tóiT eik 
m o ż n a  u n ik n ą ć  wymagając napis# t u d f  
na k a ż d e j okrągłej kapsułce. tw» *

Dr. A. SZUUSŁAWSKI
7/4 O K U L I S T A
b. asystę t  kliniki ocznej Raday l)r. B 
wicza w Poznaniu, po dłuższyoh e t* ' 

kasli prof. Fuchsa w Wiedi>“  ' 
w Krakowi*) 

o rd y n u je  w« L w ew ie praf.-dm 
nsprzeciw kosciołz^j

m l

„ kup. 
' ^ 0 5 5 0 .

Losy: Miasta Krakowa. 22 50do 21 
'łławowa 37’, 0 uo 46r—, Bazylika 78

O b lig ac je  (za 100 z łr. im. 
bież.): o prc. gal. i n d e m m i z .^ - ^ .^
4 prc. gaL propinaoyjne 
mun. gal. Banka k y 1, pre.

iisti likw;iiacyjne
Król. P o l 9b 5o—9“ *40-

inf .  . wmiiAi •■wfi. r̂owe z&i 100 125.— do 
l*6A o f i /u W  u-e on if obrączkowy 1.20 do 128. 
łł-fnmkdwkz wmi'*a 0.55 do 9.65.

prc. ko- 
101— 101.75.

tejże

i .  huaryezajcL

ir n i l A r r  Podlewski
l ąp studyów na kli-
mruleę&d* Eoornięr i Besnier w 

w Berlinie i Kaoosiego 
l . — mieszka, przy ulicy Sobie- 

I. 10 (aoui przedni i ni z ulicv 
Wałowej I. 9). y

Ordynuje od 11— 12 i d 3 —8

skórRyfiJi i Mstryfiznycli

Dr. Stanisław Sochanik
'■•yły lekarz na kJinioe prof. Kaposi-go i oddziele 

prot. Langa we Wiedniu 
mieszka plac Bernardyński 1. j. piętro- 

Ordynuje od 11— 12 i ; ; _ 5.



4 GaZE TA  NARODOWA z  Niedzieli dnia 12. Lutego 1893. N "  35.

Już dnia w y S ra n *a 4 5 .0 0 0  z ł r .  w .  a.

lutego: Nil PrOIllOSł* k ltlljlO W ą
p>' z lr .  1 i 50  o t. s te m p e l. 4283,

WeclisBlstnlien - Actlen - Gessllscliaft
E K O U  H » ‘

IA IIT M  Ł » W ollzelle 30, 
fw IŁ  l i  M ariahilferstrasae 74 B.

Zabezpieczenie przed s tra tą  w ylosow ania.
T a ry fa  prem io w a d la  najb liższych  c iaya leż .

Losy Jó-Sziv (Dobre S erce).............................. 15. lutego złr. —'05 za sztukę złr. 1-50
S tan isItłT ow ak ia ...................................... a — „ 1 7 -

Ił 3% Ziemskie (Boden-Lose) z r. 1880 » — 10 1 4 -
n Peazteński* Bazylika (Dombau-Lose) 1. marca „ - '0 5 1-50
3) 5% z roku 1864, c a łe ............................. „ - '2 0 1 1 -
3) 5°/o „ „ p o łó w k i ..................... V „ —'10 „ „ 5-50
tl Węgierskie Czerwonego krzyża. . . . » „ - '0 5 n » 6-50

‘‘y. ■ •' i • ł f  '

D R O H \E  (1GLOMZEMA
po cencie od wyrazu.

PANÓW  LEK A RZY  reflektują-

4220Poszukuje się
w ię k sz e g o

majątku w ziemi
d o  n a b y c i a

P T  1  ..  1 .  ry eh  od 1. m aja r a  k ierow nic tw o  
Zakładu w odoleczniczego „M * rjów ka“ °^°
Lw ow a, ewentualnie na sp ó łk ę  u p rasza  o 
porozumienie się  właściciel tegoż zakładu! 

mil Bertemilian Brajer, Lwów, lub^Mar-j ^  (j,a H C jI  l n b  n a  B u k o w i n i e .

Zgłoszenia pod literą X. przyjmuje 
Biuro dzienników L. Plohoa, L*ów. 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

jówka poczta Lwów.

P o r t r e t y  o le jn e  z  f o t o g r a f i i
na płótnie, wykouaue przez pier*sót>rz<jdajch malarzy w »po*ób wjs<ie« artystycruy, do­
s t a r c z ą  „ S o c i e t e  d c  P e i n t u r e  P « r i » i e n n e “ ,  w  W i e d n i u  t y l k o  i .  a n i

B o f  3 . — Prospekty i cenniki na żądanie gratis i franco. 4u i

l«

W S P A N IA Ł E  K L A T K I aa papugi 
(eałe m .sifżne) po *łr 30, 35 i 40 

poleca Piotr Ohrząetowski , handel żeUzny, 
we Lwowie, pl*e Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 4 6*5

FO R TEPIA N Y ' i piaaina z pierwszorzę 
dnych fabryk, paleta p* cenach najtęż­

szych i * gwarancją Karol Marecki, Lwów 
Kopernika 1. 9. 475

j^O N CESTON OW A N A

________________I,
AGENCYA K

Czerwińskiego, Lwów, Sykstuska 1. 32.

Jioleca uzdolnionych rządców, ekeuemśw 
eiaiczyeh, guwernerów i guwernantek, k u ­

charzy, kucharek, lekaji, furmanów i inne-j! 
go rodzaju iłużbę , również załatwia wszy-i 
itkie zlecenia najsumienniej w zakree agen-! 
eyi wchodzące. 476

K a m i e n i c a ,  dwupiątrow* z powodu
wyjazdu właściciela pod korzystnymi 

warunkami de sprzedania. Adres wskaże: 
Adminiatraeya Gazety N ar. 477

P A B Z T B j T
(codziennie świeży) 

z gęsich wątróbek i dziczyzny z trufla­
mi w puszkach po złr. 1'50 za 1 » kilo.

Z B T T L I O l i T
wyrobu 4166

KAZIMIRY MATCZYŃSKIEJ
po zł. 10, 7 50, 650, 5-óO.

E K S T R A K T  M I Ę S N Y
po 70 ct. słoik.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn
poczta Brzeżany.

„MAŁY Ś W IA TE K 1
T reść  N r. 6 . z dnia 2. lutego 1893: 

f  Teofil Lenartowicz, wiefaz St. Kez.ow- 
skiego. — Powrót do gniazda , powieść 
oanuta na ile hutoryeznem przez loresę 
Jadwigę. • - Król sanny, wierez Zofii Strze- 
telskiej. — Straszna osada, z angielskiego 
podał St. Samborski. — Dzieei w zimie. - 
Obraki z życia znakomitege męża. I. Mały 
poeta. — Kuzynki sikorki (z życia zwie­
rząt) przez Annę Lewicką. — Zagadki. — 
Rozwiązania. — Składka na etypendyum 
-Małego Światka". Korespondencje Redak­
cji. — W dodatkach : „Światełko" i „Ro­

dzina wygnańców".

Ad m i n i s t r a t o r  d ó b r  z -5 letnią
praktyką w najlepszych gospodarstwach 

w kraju i za granicą, poszukuje umieszcze­
nia. Na żądanie może złożyć kaueyę do.
2000 złr. 
Kraków.

A d re i: W. W. poste restante 
471

Z
A RZĄD DÓBR Korszów, poczta Le- 
szniów, poszukuje młodego człowieka 

praktykę gospodarska za 
470

na bezpłatną 
wikt.

KASY

W przeciągu 5 minut
można uzyskać młodocianą płeć za pomocą 

hygieniozno-koimetyeznego przetworu

„ B .O S A X ,S N “
  T — * będą.ego naturalną szminka , nie psują-ą

, • się wskutek potu i zrpełnie' wełną od tru-

. . .  n J *  p,■, ■p*k ,,
EUTL WEINER h  J S .N D A O E E K

Cieszyn (Szląsk aust..) 4508 
właściciel aus.r. nagrody państwowej i 

wielu złutyeh i srebrnych medali.

stare i nowe

Wien I., Salzthorgasse 4

Sbrotni agenci
którzyhy zaiąć się chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizyą, ewentualni, 
stałą płacę. Oferty adresować: „B an k - 
haus., J .  I.Ury, B u d ap es t, IV .,  H at- 
yanergi-sse 15."  4187

P r a w a ! ?  na c^aKspuma

WARZĄDCA EKONOMICZNY człowiek 
Ma młody z dobremi rekomendacjami, obe- 
enie administrujący większem majątkiem, 
pragnie zmienić posadę od 1 kwietnia.
Przyjmie posadę samoistnego ekonoma lub 
w większym majątku pod kieiownictwem 
samego włnśei iela. i,hssawę zgłoszenia 
proszę adresować : O II. Milutyn nowy,
poste restante. 467

n O S Z C K U JE  DZIERŻAW Y  w ciągu
I  marca do objęcia 250 do oÓO morgów (przyjmuj# w miejscu biuro Sienników  PJoh

i - . . v i_ :  ______ _ l  _ j   T to  u l i  mm 1dobrej ziemi. W arunki przesłać pod adre­
sem : Wielm. Laskowski, Lwów, ulica Lu­
belska 1. 5. 471

NA D LEŚNICZY, bezdzietny, 40 lat wie­
ka , dwadzieścia cztery lat na jednej 

posadzie pozostawał, biegły w miernictwie 
i taksowaniu lasów, ZDa się także na agro­
nom ii, poszukuje odpowiedniej posady. 
Prsyjąłby także równocześnie adm inistra­
c ję  średniego majątku. A dres: „Leśnik", 
post. rest. Czarna, koło Pilzna. 468

RZADCA EKONOMICZNY, żonaty, któ­
ry kilkanaście lat pozostiwał m  jednej 

posadzie w pierwszorzędnym nująikti, pole 
ea swe usługi od wiosny b. r. Adresować : 
„Merkury" post. rest, Tłumacz. 484

D s i e r ż a w a
o k o ło  13oO morg* w znakomitej
pszennej gleby z gorzelnią i dosko­
nałymi buaynkami w najlepszej  

Baków lOs kle j  z ie m i

1000 m orgów  w dw óoh fo lw a r­
k ac h  kapitalnej ziemi,  z od[n wie 
dntmi bu łykam i i v. dit/ym vasie- 
wem na Bukowinie do sprzedania.

lliższe szczegóły u
C. Łukasiew icza, Czarrtiowce,

u lic a  .Ciiśllieiska ~o. 4225
■ksy. »BOD. Horowitz, Czorniotrue.

na ulies Karola Ludwika i. 9. Zamiejsco­
wą należy przesyłać do A dm inistracji „Ży­
cia" Lwów, ulica Żulińskiego 1. 9 (Antoni 
Cybański). W aruaki prenumeraty we Lwo­
wie : rocznie rłr. 1 20, półrocznie 60 ct., 
kwartalnie 30 «t. — Na prowineyi rocznie 
złr. 160, półrocznie 75 et., kwartalnie 40 
et. — Ogłoszenia po 6 ct. ed wiersza pe­
titem. 4231 .

Wiele pieniędzy
- r r
5u

mogą zarobić osoby każdego stann, któ- 
reby zajęły się rozprzedała l o s ó w  na  
r a t y  naszego domu bankowego. Dom 
n«sz istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż­
sza i rowizye, ewentualnie małą ptacę 
Adresować' do Towarz. komandytowego 
Bruaer Dirnfeld, Budapest, Badgasse 4.

Wyciąg olejku do uszów
e. k. eekandarjasza D r. Sebipeke uznany
saisesytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tośei krajowych i zagranicznych, dis swej 
liły  leezniozej, gdyż leczy wszelką g łu ch o ­
tę  (nis z urodzenia) szum  w uszach, s trz y ­
k an ie  i t. d. usuwa zupełnie N.bywaó mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwewie: 
P i o t r  Mikolaseh spt.. Zygmunt Kucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Lzeraiow- 
taoh W. Bełdowicz apt ;  w Nowym Sączu 
Beman Jakubewski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Strvju Wojciech Komo­
rowski apt. i c. Jahr apt.; w Sambsrze 
Karol Mareseh apt.-, w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodaeh H. Griinspann;] 
w W iedniu; Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilfers4nw.se io 6. r  j

Praw dziw e tylko wtedy, ja411 ksidy  fl#.
kon ma na sobie wyciśnięty n ap j,. „(). kfi
aekundaijusz Dr. Schipeck w w lednia., |

Za nadesłaniem 1 ztr- 70 ct > wysyłamy 
w Austre-Węgrzech franco. 40 >8

H A K D E L

L u a u u  

J a n a  R i e d l a
we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 -OÓ, 1-55, 2, 2 25, 2 5o i 3 

K oszule przodami pikowemi i fałdzi- 
kami (cikłfulkamil po złr. 2-75 i 3. 

Koszule ko lo row e kretonowe i esfor- 
towe po zł 2’fll) i 2'75.

Koszule nocne po złr, l óó , 2 , ozdo­
bione na wzór ukraińskich, po złr. 
2 4 , 2 60 i 3.

Koszule d la  ch łopaków  po złr 140 
i 1-60.

K alesony d la  chłopaków  po 87, 95,
złr. 1, l i o .

P ó łk o szu lk i z kołnierzami 50 ct.

& . A L E s o z n r
po ct. 95, zł. 1'05, 1 15, 1-45, 1-65, 1.80. 
K o łn ie rze  tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4'80. 
C hustk i płócienne, tuzin po złr. 2'40 
K aftan ik i letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe, po ct. 60, 90 do zł. 140. 
B ieliznę letnią wełnianą prof. Jageru, 

sprredaję po oennob fabrycznych.

U l t t t Y  A T I
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi w 
najstaranniej. 4*16

Się

suszony kilo po 9o et
o zony „ . 40

Śledzie marynowano duńskie, piąeiokilowj 
puszki, około 30 sztuk złr. 3'5' 1 
opiekane i marynswsne „ 3 i 0 

- .. zwijane i z cebulką, fask. „ J- — 
M eskallk i w piklaeh, faieezka „ 1-80 
C ablian w zuleu 5-kilowa puszka „ 4' -
S a ła ta  z ryo 1-kiUwa „ „ t ‘—
śle d s ie  w sspiku, 1 ki. „ „ l -—

„ w duńskim sosie 1 kl. „ „ 1'30
Łosoś z Ksloferni '/2 kl. „ „ l'<0
O m ary królewskis */s kl. „ B 1’3'>
T om na w oliwie ‘/z kl. „ „ 1'80
A nchorls bez ości */* kl. „ „ —'60
Sardynk i franeuskie w liwie po et.

35, 85, 45, 65, 80 i ił. 1'50 puszka,
Śledzi* holenderskie słone, para „ — ‘18 
Ł oioslo -śledzle  wedzone, sztuka „ —'18 
B lk llng l wedzone, nieeolsne „ „ '0$
8 plo tk i  kielskie „ „ —'02
K alafiory włeskie, kilo „ — 60
F aso lka  suszona, młoda zielona kile „ 2*40 
J u lie n n e , suszone jarzynki do zup „ 2 40
B ryndza, różnorodne sery, maełe deserowe 

neleri handel 4327

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c z y s t o ś c i

lub jako pamiątka po zmarłych

4202
O - "  " r >

:• a-

!Xi

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
*‘ r- *•. T  term in  wykonani* 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknyeh
Slegfrled łlo d a ich e r

Wien. n .. grosie PD rg z m  fi.

I

Pośrednictwo 
1101

WYROBY S P tC Y A L N E

P A P F U M E R Y A

AUX YIOLETTES de Pa RME

ED. PINAUDi
Irib Anx Tiolettes de Parmę
luiKjł fl» eiostoit im Tiolettes de Parnie 
Węda tsalotow.. ło i Yialetiea da Parma
Femadi lux Violettes da Parma
oisjsk Ani Yioletles de Parmę
Paderrjiowy Ani Yioleltcs de Parmę
losmetąki AoiYiolettes de Parne I
37, Boni 1 de S trasbom F , 37

■Tw w w iinaag.r: ■

i dla wszelkiego rodzaju transakeyi

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedycja zamówień. 

E ła tw ie n la  zw iedzającym  P aryż .
A dres: 3647

J .  W .  S e l i m g e r
31, Avenue de Lamotte-Plqnet, Parls.

hilsm u Czerniało
na śmiecie

a s n ^ n w m ^ o
t on i e  raw le rit w sobie w itry o le jn , 
daje łatwo bsrdzo eza rn y  lśn iący 

p o ły s k , czyni sk ó rę  t r w a łą .
Do nabycia wszędzie.

Zwraca się uwagę w własnyw in- 
tere-ie Szanownej Publieznosoi, aby 
wyraźnie domagała się C zerni,U * 
P e rn o len d ta  i kupowała wyłą;znie 
te tylko pudełka, aa  których znajdu­
je się napis # T . F E R W O Ł B H l> T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, szem w ołąd 
kupujących wprowadzają.

#
, a &

S b '

Przędzie i farbuje powierz ną obeą w e ł ­
nę ow ezą i rozsyła własną przędzę w ka- 
żdj jakości, grubośei , w każdym kolorze, 
n aw e t w m ałych  ilo śe iaeh  (kilogramo­

wych), dostarcza modn»eh

w ybornych gatunków

S O K S k ®
c r a naturalnej czystej wełny owczej, nietylko 

w oałych postawach, lecz także m e try , ' 
p o d lą  za zaliczką 

0 °  e e n a e h  f a b r y c z n y e h .
Wzory gratis i franco 4073

STANISŁAWA EOSSOWSKIEGO

Z TEK I IM P R ES JO N IS TY
2 > T  o w e l *  

wyazły nakładem księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza 
w *  L w o w ie ,  p la o  M i r y a o k ł  10.

Cena z l r .  1‘80. 4236

Do naoycia we wszystkich księgarniach.

Preed naśladow nictw em  chroni w zór 1 nurka.

Sól żołądkowa
j JU LIU SZA SCH AU M AN N A

aptekarza w Stockerau.
Od b»rd*o w iela Ibt wypróbowany środek dyetetyczny, u łatw ia­

jący traw ienie. N iszczy ałe soki żołądkowe, niezrównany do atrzym -nia  
i regulow ani* «trawnośoi. Bostaiue we wszystkich aptekach lw ow skich.

O o u a  p u i lo iU M  7 5  o t .  4t0i
R oisyłka ta  zaliczką, nie mniej jed n ak , jak dwa pud»łeczka od razu.

Skład główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau.

■  COGNAC
CZUBA-DUROZIER & Co.

P ra o c n s k a  f» b ry k a  k o n i a k u  P R U M O N T O R .

Generalny reprezentant: Ruda L Blochmann, Budapeszt.
D o  n a b y c i a  w a * f d a l a . 4013

ZASTĘPCY
dli rożp-z«daiy herbaty Cejlon, poszukujemy w każdej miejsc >w śc .

Herbata Ceylon jest herbatą przyszłości.
Poiisd i ona największy aremat i jest silniejszą , niżeli herbaty chińskie i jspmiskie. 
Wys kreza połow* zeledwie tego, ile się używa jednorazowo herbat chińskich lub ja­
pońskich, aby otrzymas napój tej samej mocy, a zarówno dobrego i przyjemnego 
smaku. Przy zbieraniu herba 'j Ceylon pnestrzega się wielkiej czystości i porządku 
ezego e tamtych pow edzieó nie możni. Herbata Cejlon jest najzdrowszym i najtań­

szym napojem dla wszystkieh stanów. 4235
Próbki 4 s-rtuuków po 50 at. frane*. — Zamówienia należy adresować:

Generalny zastępca herbaty Ceylon dla Austro-Węgier
J. V. Ch.nelar, Chroustow, p. Bohdalau via Polna, Czechy.

i l f r e d  Hass! vf Opawie
( T r o p p a u )  n a  S z l ą s k u  a u s t r .

Skład nasion rolniczych i leśnych
peleea

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju 
hurtownie i drobiazgow o.

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach.
Wzory i senniki gratis i franeo.

Piękność oblicza
otrzymać można i jak najdłużej jauhowaś używają*

Leichnera
pudru tłustego

i LeicłłneT«, pudru gronostajowego,
Pudrów tych używają 
Posiadeją nn8 włam 
mm powietrzem, ns 
daje sie tylko w z’ 

strat* 3
TA

y z ntjwyższych sfer i nsjpierwsze artystki świata, 
renienia skóry przed oitrem lub pyłem przesyee- 

earzy wyraz młodzieńczy i pełen świeżośei. Sprze- 
yeh pudełeezkach w fabryce B a r l l n  , 8 o h tt tz * n -  
wszyetkieh lepszyeh skłsdaeh perfumeryi.

legać się n&śladownictw.
i o n n o r  eliemik-perf., dostawea 
lu l l l lU r ,  król. nadw. teatru.

C e n y  u n i ż o n e  o  1 5 ° /0.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarejeelrowsne z poręka ograniczona i subwencjonowane przez 
Wytoki Wydzzsi k‘r.jowy we Lwowie

polec* swoje 3787

w yroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a s y  d o  m a s z y n ,  l i n y  k a f n r o w f t  i p r o m o w e ,  g n r t y  <lo w y ­
b i j a n i a  ^ ^ ^ k O w , c h o d n i k i  n a  k o r y t a r z e  i  t .  p .

Wszelkie wyroby ozdobn*) j^tco to ; nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóiew ek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieei do polowania, 
«ieoi na konio od mueh i <niegu itd. wykonywane bywają itarannie na oiobna

zamówieni*.
Tonarzyttwo posiada swe składy komisowe:

•*« L w oirit Centralny Bazar krajowy; w Przem yślu  Bszar im. Zyblikiewieza; 
w 8tan\sławouń« Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; to Łańcucie 

Towarzystw* produkayjne i handlowe; te Dgbicy Towarzystwo handlowe.
O  o  ti n  i |  g e s t i a  S f r a n o o .  

I D y r e ł c c J a :
M arceli Swiechowskt. Ks. Leon Pastor-

W I N A  uataralneW yborne
włoskie i dalmackie

oelone, w beezkaeh po 100 litrów i wyżej, dostareza za zaliczką R u d o l f  B&o*r, 
R l* k &  ( F lu m e ) ,  skład w wolnym poreie.

„Wyspa Cnpri", białe, dobre wino butelkowe, stare, smak jak „Sehom-
lausr" . . . . . . . z a  litr 23 et.

„Boseo Etna", słodkawe wino stołowe, Schiller, bardzo dobre . . z* iitr 20 ct.
„Bari", czorn«, raoene, 13'/. stopnia . . . z a  litr 16 et.
„Spelato-, czarne, bardzo dobre, raoerj* . . . , za litr 18 et.
„Lisi", wytworae. ezarne butelkowe . . . za litr 22 et.

Ceny rozumiem franeo etaeya koh-jow* W Ritse (Fiume). Beczki przyjmują 
Z powrotem pe eenie polieaonej w moim ra.bunkn. Należy dokładnie podae ostatnią 
staoyę kolei. t

N ie e i .w o d i iy  g Ł ii te k  #  b t e r p i e n l a e h

g o ś ó o A  i  F e a m a t y i m i L
w egó!n«m oiłahieniu nerwowem, newralgii, Isehi** ner- 

j,v, j -. nowych cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności,
2 7 i ■ eierpieniaeh krzyża i stosu pacierzowego , zotkaniaeh itp.| 

przez nejpierwize powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo­
wany i dający się regulować

elektryoz. aparat do nacierania
s j  s t f m u  p r o f .  D r  V o ł U  8986|

Odznaczony dyplomem henorowym na wystawach: w Kolonii aad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medslem srebrem w Weis 1 90. — Złotym 
medalem na nyetawie hygienloznej w Sztuttgardzfe 1890. — Wielkim meda­
lem .rebrnym na wystawi* w Pradze '891. — Prospekty i świadectwa roz­
syła dsrmc właśeieiel przywileju J .  A ugenfeld , W ien, I . ,  S c k u le r itra s ie  18.

W . H . U jAZj A N u
inżynier sp ecja lista  dla fabryk krochm aln , Lipsk — G oklis,

Budowa nowych i przeraDianib istnlfających ju i

Fabryk krochm alu
de przerabiania wszelkich dających efę przerobić na krochmal mater-ałów, jakoU - 
•iemmakow, pszenicy żyta, kukunuDy, ryzu i t. p. fab ry k i c u k ru  krochm alner* ,' 
eysteuni’ '  T **8'0 P° S własnego, jedynie racjonalnego i doświadoianeg*

n *jkorzystniejszego wyzysku ma'eryałów, przy równoo/eśnem zape- 
waienm pieiwir.erzędnej jakości wyrobu. v

r r z a d z e n lc  p ro s te , p row adzeni*  n leew ykle  ta n ie . Własne s ta-re  doświad-
ezaine Dwnaziestopięcio-ictn-a praktyka. Miele wybudowanyeh lub poprawionych fa- 
óryz.w  kraju i za granicą, zawsze z najlepszym skutkiem i wydatnośeią. P roap*k ty  
g r s tu .  Bliższych wiadoineści udziela 41 g j

J L C 3 IIL , F I S C H L ,  Wiedeń IV., W einstrasse 19. 3.

S yrop w apieooo-źelazisty
4037 % p o d f o s f o r A n a  w s p n a

sporządzony przez aptekarza H erb ab n y  w  YYlcdnin.
Od lat z* zaleeają gorąeo lekarze powyższy środek z nown.tn 

.noioi roatw a.zanla I usuwania flegmy, zmisjsz-nia potśw w s*ov i n i l d o i  

.„czarna do wyczerpania sił żywotnych , tudzież ii _ r ”.  i y  niea<>Pu-
ielar.o w stosunku łatwo strawnym .  wprowadzająe do organizmu

i pizyezjL u się znakeraieie do wytwarzan a
krwi ,  zaś dzieciom zadawany z powoda zaws.rtośei soli foiforowe-waDiennrałiułatwi* im tworzenie się kości. io»iorow*-wapiennj*h,

# r m r F f W r F w j q p T M

{J}
Cena flaszks alr. 1-26. poczta 20 et. wiaeej a* 

opaiewenis, (Półflaszek nie ma.)
W W  Nalały wyraźni* żądać : „Herbabaeg* syrena 
w apienn*-lelazlatege" i uważać, aby na każdym 
.najdowołi sie obok odbita urzędownie zapretokołe- 

wana n a r i a  echronn* , tuuzioż broszur* Dr. Sobwnl- 
2®rJ> * .m® óawać się łudzić i oszukiwać eeaą eekol- 
sp rzsda ja*  ’ ** hezwarteścione naśladowca *twa

"  łf<ł*ńł s»Aptek* iu r  IU rm h er iir k e itu
Juliusz: Derbabny, Neubau, kaUcrstrass* Nr. 73 I 75.

Takowy do nabyci* •ce Lwowie-, w aptekaeh • 2T«mnnł» H„ u t>\ . 
Mikolas.ha, J. Wewiórskiego, H. Bliim enfelJa, A. Bklepiń.kiego J  K
Krzyżanowskiego ; w K rakowie: Ernest Stoskmar, W. Redyk, K Wi«*Trew«ki 
apt.; w l h n l t j : J. Kolana, A. F u th i i Ił. K eler; w B o r u ty  nic -. A. Braunstein ; 
w b rze ianach ; A. D urst; to B ortzczow it : M. Niemezewski; u  Czermmecaeh- 
J. Mahl, dr. J. Barber, W. t .  ALth ; u  Dorna W atra : F. F ritsoh ; w D roU - 
byczu ; G. Kobuzowski apt.; w G ródku ; J. Heeehelet ; w O urahum ora: £  B«- 
tezat; w H oicdence: M Axent#wie« te Jaroetawiu-. J. Rohm i J WioZnaWi ■ 
ur Ja śle :  R. Paich ; u> K im p o lu n y . F  F ritseh ; w Kołomyi-. J Sidorowi*’ 
K. S‘ rzel i K. Br. M itosławeki; se Aopyczyńżach: M. Reder; to •
H. Nitribit; v> M ielcu : A. Pawlikowski; te N itankowieach : W WłodainlD^n 
m P o t o c z y  SzchnB#‘f* r ’ " P rzm y ś lu - .  a . Mańkowski, J. L e p ^ . 1
wiez ; w Przemyślanach  . L. Baranowski ; te Badoweaeh- J kosinnon i Decani-
“  ł z a w i ę  D° BoUa W  : i »  S tr y ju : L. G * ^
n*r ' w. J  M .eorJ t i o . .; w tianol,u ■ F- 6Rsla ; u  StemiMawe-
«  Śtoroii/ńeu- H Fi l i .  I ^ trz«mecki apt.; j to Sążni orze: Aleksiewitz apt.;

- w t M - ł  - iS f i;

J A K  I H S A T O W I C Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuw* plamy po­
wstałe z eoków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z matoryj jedwabnych ko- 
o row yeh......................................

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et 
c a ł y ....................................

B RA ZY LIN A  prane w hrazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność pakiet

E T IL IN A  ueuwa plamy P*7i‘*r 
łe t. podłóg, z farb
wy eh, trawy, lakierów *
flakon . . . .  '  ‘ ' •

JA Y E L IN A  wywabi* z bieli-
zuy plamy PoW’ ^ ,  ■ 
wina czerwoneg®. owoców, kun. 
fitur, flakon •

K W A ć £ ^  w cz^4ółl użrwa 
sit  d® ozyszczcni* paJoó \  *
J^nentu, laseczka

et.
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KORZEŃ m y d la n j do pnn*®*
materyj jedwabnyeh otłu***?-
nyeh i zbrudsonych
po 2 ct. i 04

MYDEŁKO żdłelo*r« do wywa­
biania plam zastaj® " -ń Z ma- 
teryj bawełniani ’ ^ 'n ian y ch  
i jedwabny®** kłw ^ k  . . .  25

ODALINA oSUw» Plamy powsta­
łe i knrZU’ P^u, tyt.uiu, mle­
ka, PIW*,’ **wy, czekolady, 
pjo«ni) wi goej (ttlj#tonkL r*-
*®łu  1 *■ P-, flikon . . . .  36 

OKSA L I X ̂  ffywabia plamy »-
ttkinentowe, rdzawe i krwawe,
* P*pi*ru i bielizny, ®*“ ka . *g 
1LAJA zusterje wełniang j 

jedwabne, prane w odwarze 
Quil*i traoą pl*®! 1 udzygku- 
ja świeżość, nr*Tt2 n .*ol»r m*~ 
terji nie traot. P « ie t . . .

WYSKOK terpontyuow y ueuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . . -J

Z IEM IA N EK  oosyszeza ra*t„- 
rje białe wełniane z brudu i 
kursu . , .   | 0

£ * by<5 łre Lwowie w własnych nllcaKopernik* ] g Qllca Halłek* Róg Watowej 1. 35, —
r*Łowle Saklenntee l- — W Czerniowcach 

K y n ek  1- 3ł

Wydawca i odpoMiedzialuy rbdaktor P l a t o a  K o s t e c k i , drakarni i litografii” PiU*r» 1 Spółki. (T iltfó a i Nr. 174 a).'


